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HIROHITO 

cie z AbisynJi, którą mu· •••••••llllil•••••lilll•••„lllll'•••••lilll••••••••••••••lil•••••lllll!I siał opuścić ze względów 

cesarz Japonii, wizął udział 
w tegorocznych manc· 

wrach swojej armJI •. 
zdrowotnych, 

GENEWA ODRZUCI PROPOZYCJE POKOJOWE 
Hoare i Laval zapłacą dymisją za niefortunną inicjat.ywę,-Dlaczego 

rząd angielski zmienił front wobec Abisynji? 
Oenewa, 14 ~rudnia. 

Jak było do przewidzenia; projekt 
zlikwidowania wojny włosko-abisyń­
skiej, opracowany w Paryżu, nie bę­
dzie przez Ligę Narodów zaakcepto-

~~~~;'~~~~[~jMf :~r~~~:~\~;: W~lJ~t~1·~ trlJ w~~rin~ ~~ 1~~ tJ~ · lł amb11cy1 Mussohmego, wywołał, iak 
wiadomo, silne niezadowolenie. zarów· • • 
no w angielskiej opinii publiczne}; iak i . 

zmiany stanowiska wobe1c zaig-aidinietJ 
włosko - abisyńskkh. Bezpośrednią 
przyczyną byla sugestia Lavala. który 
dał do zrozumienia, że kategorycznie 
nie życzy sobie wprowadzenia w żyCla 
sankcyj naftowych. Poza tern rząd an• 
gielski obawiał się, że Włochy pod 
wpływem niepowodzenia wojskowego 
i dyplomatycznego mogłyby słe uciec 
do desperackiego kroku i _ zaatakować 
flotę angielską na morzu śródziemnem. 

w kołach genewskich. Rząd angiielski padlg W CZCDSi~ _dzisiejs~eeo ciqfinie· Oznaczałoby to nową woinę, kt6rej An• 
Jest dziś w poliityce swojej zupełnie o· 
dosobniony i nie znaiduie żadnego po· 
parcia w społeczeństwie amdelskłem. 
Epilogiem tego stanu rzeczy będzie 
zresztą najprawdopodobniej dymisfa 
ministra Hoare. 

Podobnie kształtuje sie również sy­
tuacja wewnętrzna we Prancii. której 
echem były wczorajsze obrady izby 
deputowanych. I tutaj zanosi się na 

Walka ze złodzięJ mi 
ktorzy włamali się do składu 

win 

010 W l:odZi: glja nie życzyłaby sobie tembardzieJ, t~' 
Łódź, 14 grudnia. Lavat w ciągu ostatnich dni wvrailfi;.~ 

W dzisieJszem ciągnłeniu trzeciej klasy toterji państwowej trzy główne wy- zagroził, że w takim wypadku, An~~ 
grańe padły na losy wykupione w Łodzi. Po 100.000 zł: padło na numery 74130 "!imo. zawar!ego ~przednio oorozumie· 
29622 97653• · I ma, me powmna. hczyć na. oomoc fran: 

' cuską przez udzteleme flocie an~lelslcleJ 
I portów śródziemnomorskich. ' - : .- ... ' • ;;J -{ ' . ~ - ' ~~ - • •• ~-" l. ';~ 

·····················Q···································••......+••• ............................ . 

Państw~, które $i zarzew·iem niepokoju„. 
Trudności koofereocji morskh~J. - NiezaspokojJi e dążen a f 

ekspansji terytorjalneJ 

u~rl-No·cyubiegł~~:~k!!dft~~=ie - UllOChJ, Japonja i ftłBmCy „pakrzywd&-O!IB" p·rJBZ .b·ge ni rOdÓll. 
d~i:ie ~o składu win i wódek przy ulicy I Rzym, 14 grudnia. rozrzuconerni po całym świecie, a kon- ; nęła przed rafą. · 
Kilm~k1ego 25~._ . (PAT) Mediolański „Popolo d'Italia" centracja sił na pewnym określonym Równocześnie sztab japoński p.rowa· 

Kiedy własc1c1el sklepiu usłys1z.ał po· pisze: Zachodzą wydarzenia o świato- odcinku wytwarza pustkę i na innych dzi operacje wojskowe w Chinach. Tą 
dejrzane szme1;"Y, wbiegł do sk~adu i wów wem znaczeniu, których następstwa nie polach szachownicy, pociągającą za so- szczególną · wojną genewscy doradcy 
cz~s natknął. się na. t;·z.ech męzcz~zn, ope dają się przewidzieć. Oczywiście nie bą różne następstwa, jak to wykazała prawni postanowili się nie zajmować. 
ru1ący7h na1srpoko1me1 przy kaJs1e pod- chodzi tu o dyskusje genewskie. 1uz koncentracja na morzu Śródziem- Tak więc Japonia uzyskała ze strony 
ręczne1. Londyńska konferencja morska na- : nem. Natomiast Japonia ma tylko jeden Ligi Narodów tę widoczną korzyść, Iż 

. Po.szk?dowany ws,zczął alarm. - z ra~za. się ":' oblic~u skał~ pod":'odn~i: I odcineJ\: . d~ kon.trolowania i. na. odcink~ straciła obowiązek zdawania rachunków 
miesz.kama, ~najduiąc;:ego się tuż. przy lkto~e1 admtr~ło'Y1e brytriscy,_ m~mo 1z tym ~1:::izyc moze wszystk1ei:i1 s~em1 z tego co robi. Blęd'em Genewy bylo to; 
sklepie, wybiegło kilku domowników, I są zegłarzam1, me potraftą ommąc. Ja- s1łam1. że nie chciała ·ona uznać koniecznof ci 
uzbrojonych w !!rube pały i noże. Po kil \ponia zażądała parytetu morskiego, wy- Parytet morski oznaczałby wtedy ekspansji Japonii, która jest jednym z 
kunastominutowej w.aJ.ce, legło na po· suwając znów zagadnienie hegemonii niezaprzeczalną hegemonię Japonii, się- narodów niezaspokojonych. Oparłszy 
boiowisku" dwuch zfod,ziei. O k;'adizieży ! wielkich mocarstw. Jest to sprawa bar- gającą aż do wysp filipillskich i Indyj się tej ekspansji w sposób absurdalny, 
po·wiadomiono policję. Stan poforbowa- dzo skomplikowana, Stany Zjednoczo- 1 holenderskich na ·drodze do Australii. Genewa straciła w konsekwencji moż­
nych zło·dziei był opłakainy. Są nimi: 35- 1ie bowiem muszą dzielić flotę swą mię- ,Perspektywa olbrzymiego wyścigu zbro ność sprawowania nad nią .kontroli. . 
letni Jan Kłosiński (Krzywa 5) i jego są· dzy dwa oceany, zaś Anglja zapewnić ień nie przedstawia się więc zachęca- ' Bliżej Genewy znajduje się inny na„ 
siad, 20-letni Roman Osiński. Trzeci musi łączność pomiędzy posiadłościami, jąco. Dlatego konferencja londyńs.ka sta- ród niezaspokojony. Jest to również na· 
sprawca zbieJ!ł. ••••••,"••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••• ród, któremu brak przestrzeni i my ro-

• zumiemy jego potrzeby. Przy pomocy 

Wyb, ry prezydenta w 
Czechosłowacji 
odbędą się w środę 

Praga, 14 grudnia. 
(Pat) - „Prager Abend Ztg." przyno­

si następującą wiadomość własną: Pre­
zydent MasaTyk zapr·oisił premiera Ho­
dze, prze'\\·odniczącego sejmu Malipetra 
i przewodlliczącego senatu Soukupa, ce­
lem oświadczenia im w sposób uroczysty 
że zamierza zrezygnować z urzędu pre­
zydenta. 

Wybory nowego prezydenta maią się 
odbyć w przyszłą środę, 18 ~rudnia. 
~l~ł!Blli!IBl'~'W'ElllBl„IB„41„ •• „~ 

Dz ii 

bombardowania Dessle !paktn czterech Wlochy pragnęły włą-
J czyć naród ten do współpracy. Liga Na· 

• • • • • • ., rodów również i nad Niemcami utraciła 
Of 1c.1alne wy.1aśn1eme rządu włos~1eg6 . kontrolę; a dziś naród ten niezaspokoio· 

[Echa 
Genewa, 14 grudnia. . lotnicze. I ny stwa!~a główne· powody trudności I 

(PAT) Do sekretarjatu Lig~ Naro-1 Co do szpitala amerykańskiego, to zaognien. 
d_ów wpłynęla depesza rządu włoski,e-: nota stwier·dza, że rząd włoski i11ie zo- I Stwierdzi~szy, dalej, ż~ do nieza:~°:' 
go, w której zaprzecza sie wiadomościi stact nigdy powiadomiony, że szpital ta- wolonych zahczycb~ i;nozna ._rówmez 
podanej przez rząd abisyński o bombar-1 ki znajduje się w Dessie. Wedh1g wy- pewnych la~rnurzystow i arcy~1skupó.w 
dowaniu przez włoską eskadre lotniczą i wiadu lotników szpita·l nie został zresz- protestan~kich, łąki::ąc~ch krV>'.J, .autor. 
otwartych miast. l tą uszkodzony. I konkluduie: „Wolehby~~Y. mówić ie· 

W sprawie bombardowania miasta I Wkońcu depesza protestufe przeciw- I dnak o spra'Y~ch powaznu:1szych. Prob· 
Dessie depesza włoska podkreśla, że~ ko rzekomemu nadużywaniu przez Abi- le!"-at wł?s~1 J~st zagadm.emem spra-. 
miasto to ~tanowi główne centrum woi· isynję Czerwonego Krzyża, który, jak w1edli~osc!. ~1erozstrzyg111ęty w Wer­
skowe Abisynii i jest bronione przez twierdzi depesza, umieszczany jest na salu u1a":mł, ~tę !"' r: 1935. Rozwiązania. 
działa i karabiny maszynowe przeciw- obiektach wojskowych. . mogą .hyc rozne ! w1e.lobarwne. J.edna­

kowoz w poszuk1wanm rozwiązarua za· 

Luis pokonał Carnerę dawałającego. nale:ly brać pod uwagę 
fakt, że zagadnienia najpoważniejsze -nie· 
mogą być rozstrzygane w Genewie O•. 

~rzez iecbniczne le.o. raz/że nie dadzą załatwić się be"Z Włoch 
0 god2 • 3-ej po południu I Nowy Jork, 14 grudnia. podnosi się <łotów do dalszej walkL ·· ~~ 
ukfl że si~ specjalne I i;; Wczoraj odbył się w Nowym Jorku Jeszcze jeden cios Luisa posyła .go na (gr) ~ Dziś n·ad rianem, poiwiad0tn1io-. 

iofnry1·nn m~rl~n1· n .. ~X~fdHUu .
1 
niezwykle ciekawy mecz bokserski mię- deski. Carnera jest oszołomiony i sędzia no komendę policji powiaitowei w Łod.zi 

I lJ tl W UU t L t~~ dzy murzynem Luisem a olbrzymem Car- ;przerywa walkę, ol!łaszając zwycięstwo o napadzie rabunkowym, dokonanym 

za wi cra j ą~e p e łną iflbelę wy. 
granych 3-go <inia cil\gnieniR 
Ul-e j klasy Loterji Pań­
s i w oviej 

f 
n~rą. W czwart~j. rund.z.ie przez tech- , L~s~ przy wielkim entuzjaźmie publicz. prz':z. nieujętych ,dotąd spraw~ó~ ~ 
mczne k. o. zwycięzył Luis. · nosci. . zdąza1ącego ze Zgierza do Lodzi 1ak1e-

W pierwszych trzech rundach, prze- : Na spotkaniu tem obecni bvli b. mi- f!oś kmiotka. 
ważał nieznacznie mu!zvn..- W czwartej : strzowie świata: Schmellinl!, Dempsey, Kiedy jadący wozem znajdował się w 
rundzie dopingowany wioch rusza do' Tunney ·Lin. przedstawiciele świata bok-· pobliżu Łodzi, podbiegło doń kilku 
ataku, lecz cios z contry posyła go na serskie1to. . O•sobników, uzb~ojonych w rewolwery i 
deski do ośmiu. Caraera krwawi, jednak za.żądali wydania im pfoniędJzy,,. 
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TRIUMF MASZYNY W WOJNIE PRZYSZŁOSCI 
,Zmechanizowana ,.kawalerja1

' ruszy z szybkością 100 kim. na godzinę <lq ataku.-50-kflowe 
- bomby z samołntów rozrywać bedą żelazne pancerze pędzących tanków 
Zmotoryzowane pojazdy zastąpią ,,mięso armatnie'' 

(mh) Jeden z dzienników amerykań· sprawą przyszłej woj.ny i najważniejszą l óo wojsk amerykańskich i proponuje po 
skich zamieszcza okrutną wizję przysz· po·zycją będą s·amoilo1ty, należy rokrocz· ;,iększenie ilości automobW o 20 tysię· 
łej wojny, · nie wycofywać z u.życia 800 samolotów cy pojazdów. Oczywiście, te stopniowo 

Atak W10lj1sik nieip,rzyj,acielskich przed- dawnej konstrukcji, zastępując je nowe· na,leży wycro·fywać ka.ralhtnv starego sy­
.staiwiać się będzie mnieJ więcej w na.stę mi. Ponadto ma być zwrócona baczniej- stemu, a wprowaidzać nowe, automa­
pu.jąty sposób: Na terenie, adzie roz- s1za uwaiga na zmechanizowanie armji. 1 tyczne, które są obe.cnie ooiraiz bardziej 
grywać się będą działania woienne, uka- Wobec teiZo ma być powiększona liczba ulep•szane. Przytem niezbęclJne jest przy 
te się cała armfa opancerzonych aut, tanków. To jednak . nie jest jeszcze gotowanie odpowiednich zapiaisów amu· 
które posuwać się będą z niesłychaną wszystko. nicji, tak aby byta rezerwa, która wy· 
s.zybko~cią. Będą to właściwie uleps1zo· Gen. Mac Arthur uwa.ta za wsk.aza- stal'lczy na 30 dni O•stre~o ait.aiku. 
ne tanki, a we wnętr~u każde)!o z nich ne powiększenie taboru samochodowe· Nie trizeba przytent za.pomina-ć, że i 
przebywać będzie trzech zołnieł'zy. Mi-

ludzie mus.za. być odp01Wiednio wyszkole 
ni. Zdaniem gene.rała, żołnierzy przy$z• 
łej wojny naileży szkolić od najwcześniej 
szych lat dzieciństwa. Szcze~ólny nacisk 
powinno sii.ę pr.zytem kła.§ć na wyrobie• 
uie w przyszłych żołnierzach szybkiej 
or)entacji - 01d tei:[o bowiem zalei!y zwy 
cięstwo w pirzyszłej wOljnie. 

Bły!ikawiczne działanie - oto c::o bę­
dzie rozstrzy~ać w prżyszłej wojnie ma• 
szyn, która nieuchronnie zas!.raża światu. 

~ E;;~Yt~~~~~~~~ ,,Salony pi0kności" w starożytnym Egipcie stępować będą one w przyszłej wojnie 'z 
kaww1e1~m ukazania się owej „kMVa• Obywatele krainy piramid utywałl szminki I czernilł sobie po­
lerji" mechaniczl}ei, zawar.~żą pod nie- wieki. •• - Nienaruszone przybory touletowe w grobowcu rodziny 
bem samoloty i r01Zpocznie się kontr-
ałak. Na tanki spadnie deszcz 50-kilo-I sekretarza królowej egipskiej 
gramowych bomb, a p·o dwu minutach ( ) J:7 • • • k 6 . . . . • 11 bł , ki t b T tk' 'ł t ł · 
ż a-rmji nieprzyjacie!skiej .ni~ po,zostanie . z. LgipCJame, t :,z"!' z;vh m11.1ej-I czer~1a . so e~ powie. , a .~e. Y • uwy: 1 .e wszys. ie szcz~g? 1v zos ~ y. u„ 
śladu, chyba że meprzyiaciel przez-or· w1ęce3 na 1500 lat ?r...cc!. N~radzemem 

1 

da.tmć w1elkośc oczu 1 nada..., 1m mtere 1 becme ujawni on~ przez; a.ncrv~ansk1ch 
nie zaoipatrzy się w większ"ą ilość szyb· Chrystusa, pod~awali się za}:>te. ~· kosrne su1ący w_yraz, - a nawet utywałi kar· J archeologó~, zaJętych pracan11 wy~ó~ 
kostrzelnych karabinów maiszynowych, tycznym.„ Uzywall szmmk1. przy· . bówek do włosów. palislrnwemi przy grobr.:vcu rodzin„ 
które będą mo.~ły strącić samoloty. Mi- : "' M''

0 

N "' . • ! ny.tn sekretarza prywatnei:to kSlężnicz• 
ńlo, iż będzie istniała toodencja, aby w p p 1 · N li • r d k k , k I ki - następ~zynł tronu, Hatschepsut. 
•e brała udział ja.knajmniejs.za ilo§ć o o I egr1 mhnar er a amery ans a\ Dowiedziano się nadto wielu lnteresu-
l.i, w dalszym jednak cią!lu będzie J ! jących szczegółów o zwvcz<i i::i_•::h śred· 
imała zasto.sowanie piechota, która za· Slub Ludwiki Astor z księciem Mdivaoi \nie! klasy w starym Egipcie. które ~Y· 
opaitrzona zootanie w karabinv nowej ( ) 0 . . N , , . . . k .. . A l ły całkowicie nieznane. 
zupełnie konstrukcji wvrzucaJ'ące z nie z statmą sensacJą oweg-o Jor- 1 kansk1e3, Ja grom z 1asnego nieba. N' . b 

I n 
1 • • ku sil, zaręczyny s dkobierc • I·' . d1 k k W'll'am Astor . I ienaruszony do te1 porv irro O• 

ilsły~hakną,l wprost szybkością olbrzym.tą lJonów Ludwiki As~~r van zfi~n m z i Jper;~b·y::J~ą~;u~be~~le iv} ttollvwood' wiec zawierał mumię Nefer--Khcwcia, 
osć u ' . . ' k t , ' . . j k ól . tt 

K I ' b d d d b · · ł księciem Sergiuszem Mdivanl. Sluh . uznała się znów za pokonana przez I se re arza pozme3sze r o~e.1 a.t-
u e te ę • ą prlaJW 01{ i°' me b~ Y młodej pary ma się odbyć jeszc:te 1 Mdivaniego tym razem ksiecia Ser- schepsut, oraz 10 członków Je,go re· 

. ~oe. ~ozrywanłuió ie azabi·. ć ub ad, przleb11a· przed Bożem Narodzeniem . gjusza któ;y jest generalnym dyrek· 1' dziny I czworo „biednych krewny. eh". 
iąc sc1any cz.o g w, za 1a ę zie u ra . · · . • • • · , 
nić zało~ę. _ _ „ Wiadomość ta ma posmak .mkante- t~rem Jednego z tamte1szych koncer· _ O .l.aiJ~lnosd i wie:n.ości Nefer-Khe-

Opis tej przys.złei bHwv, 'któi'a. tocztć rJt chociażby z ~e~o. w~ględu, ze ob~c- now naftowych. . . . \weta swiadc.z:y- fakt, ze z~brał ze S1)bą 
·Afę b~~ie na ziemi i w ohłokach malu- na . narzeczona ks1ęc1a Jest rozwłedzio- Natzeczony wstąpił obecme poraz : na tamten świat dar sweJ władczym: 
je w 1ten sposób słynny rzeczo·~nawca 1tą żoną Jego , brata, kslecia Aleksego, I trzeci w związek matżeński. Pierws~ą wielką wazę alabastrową z imieniem i 
wo~skowy jeden z najzdolniejszvch J!e· późniejszego męża Barbary Iiutton. I jego żoną była Pola Negri, dru,gą rów- I tytułem księżne}. O panujących wów­
nerałów ~mji amerykańskiej, Mac Ar- Małżeństwo to, tak samo iak- i następ-: nież arty~1tka, tym razem śpiewaczka i czas stosunkach świadczy fakt, że 
thur. ne z właścicielką milionów Woal~ j operowa, Mary Mac Cormick. córka ·sędziwy Nefer-Khewet miał w swym 

Zdaniem iei!o, przys,złą wo,jnę prz~- wor.tha, b~ł~ nieszczęśli~e i zostało j' multimilionera z Chicago ~ krewua [sarkofagu łuk I paczke strzał z korka· 
dews·zys.tkiem cha:raktervzować będue po kilku m1es1ącach rozw1azane. Johna D. Rockefellera. Nie mog<ic 1 ml z bronzu, trzy pałki I dwa krótkie 

, niezwykle szybkie i J!wałtowne jef tem-1 Ludwika Astor z małżeństwa SWl.l· 
1 znaleźć szczęścia w domJwem ogni- , kiie. Mumja jego postawnego syna Bo-

po. Ws·zystko odbywać się będzie w pi.e 

1 

go wyniosła nienawiść do nazwish:a sku, kaukaski książę poi:zął szukać za-' ki by ta opatrzona w wielka siei.derę z 
kielnym rytmie szybkości. I od szybko· Mdivanich I zapewniała wszystkich o pomnienia w pracy. Ks1<1ie Sergiusz 1 bronzu I długi bumerang. Zmarły se­
ści nlłJtaircia i od szvbko·ści kontrataku tern, że jedynem jej marzeniem j~st przemierzył całe Stany wzdłuż 1 1 kretarz miał też w swym sarkofagu 
za.Je~eć będzie zwycięstwo t~i. lu? innej .

1
-wykreślenie nazwiska tego nazawsze wszerz, póki zn~lazł prn_ce .w ko~cernie wszystkie przyrządy, zwiazane z jego 

a>rm11. Pozatem n.~eży wz1ąc ies.zcze. ze swego życia. naftowym, gdzie wspma1n: się pu zawodem. Nie brak nawet bvlo noża 
iedno pod uwal!ę. Przyszła woJna nie I Dlatego też zamiar jej zostania pe·-, szczeblach kariery, w krótki .'11 czasie 1 z bronzu i pyłu weglowe2o do fabry­
będzie wojną walczą,cych. ludzi? lecz I raz drugi małżonką Mdivan!.ego, ude- zajął stanowis1rn generalne~o dyrek- kacjJ atramentu. 
walczących maszyn. Chodzić będzie „ to 1

. rzył w górne 400 plutokracJJ amery- tora. · O b k b' · l k t łkl 
aby ginęło jakna;jmniej materiału lud.z· .. ro Y o iece zawiera V .s1. a u 
kiel!o a:by wo1jna pochłaniała jalm.ai· B ł • I I . d I\ z b1zuter)ą I koszyczki ze szp I ami rto 
mniei' ofiar i wre~.zcie dążyć się będzie i)\VD n1~ne !lu OS r~ y \V mery"e włosów, lustrami z bronzu, 2rzcbienia· 
do oszczędzania jaknajwięcej młodych, -· ~ U U U U ml z drzewa I P?le~owanemi ~ztabkami 
po.trzebnvch ktafowi ludzi. Nłe1wykły wynalazek przyczynił się do złagodzenia drewnłanemi~ dziś Jeszcze uzvwan~nt! 

· · ·w tej chwili, w p.rzewidywa.niu pr.zy- kryzysu w przem.yśłe na Wschodzie do nakładania szmrnk1 
sZłej wojny, armia .aimervkańska pov.dn• ocznej. 
na zdaniem Mac Arthura, trwać w sta· (sb) Jak wiadomo, Stanv Ziedno- nia·ch wy~ł~da sle Poza tern dokonano niezmiernie de· 
łein po~otowiu. Ponieważ zasadniczą czone posiadają najlepsze na świ:=cie chodmk1,. zrobione z b~'Ye!nv. 1 kawych odkryć, świadczących 0 me-

, autostrady. Dotyczy to jednak wy- Po chodmku tym prze3ezdza potem dbaJstwie, jakiego dopuszczano się pocl­
łącznie stanów pótnocnvch. Na po- ~p~cjalny samo~hód, · który r~zorysk~- 1 czas uroczystości pogrzebowvch na wet 

NaJbogatsza kobieta świata tudniu 'drogi znajdują się w ootakanym Je as~alt. W P.1erwszym ~taPie ro~ot I czlonków znakomitych rodzin. Tak 
"" i stanie. ~os!aJe przyl.epmny chodmk. Po na,?-~ na~rz. potężny Boki, svn sekretarza 

znalazła wreszcie szczr=:sc e Obliczono, że ogółem trzeba napra- zem~ .drug1eJ warstwy. asfalt~ ch.odn'.k; krolowej ttatschepsut, Jeżat w sarko-
·. osobiste.„ wić dwa miliony kilometrów dróg, aby grub~eJe, a gdy wreszcie przeie?z1e s1ę; fagu twarzą nadół. Stalo sie to praw-

, .(z) Mimo, że Barbara Hutto.n, spadko doprowadzić ie do porzadku. Obecnie po mm parowy walec - szosa 1est gel-; dopodobnie dlatego, że ludzie. którzy 
.1'ie,r,czyni Woolwoirtha, „najboj!ałsH ko· przystąpiono właśnie do n~prawy towa. . . . , , I bandażowali jego mumię, w końcu nie 
bieta świata", jest już poraz drugi zaimę.t tych ,sz~s w sposób rzeczywiście ame- Bawełniany chodmk stanowi .merrJ-, mogli się zorjentować; gdzie jest przód, 

,., na, pisma w dalszym c!ą~~ nazywają .J~ rykansk1„ . Jak .wiadomo, ?rze~rst ~erwalną cz~ść szo.sy i oderwanie go i a gdzie tyt Grób jednej z córek se­
·_ iei panień~kie~ naz;w1sk1em1. ba;dz1e1 r amerykanskr przezywa obecme c1ęzkl Jest wrę:::z memożmwe. . . . i kretarza ozdobiony był na pokrywie.„ 
żnanem am.teh nazwisko Mdiwam, czy 1 kryzys. Dotyczy to zwłaszcza plan- Sposob ten okazat s1e niezwykle wyrzeźbioną z drzewa broda. Ody ,..._ 
hr. von' Hau_gwitz-Reventlow. tacyj bawełny i fabryk bawełnianych. praktyczny. Nowa szosa Jest wytrzy •. mylka ta zostata ujawniona. bvlo już 
, Obecnie hrabina. Barbara przebywa Obecnie wynaleziony został nowy mała na wszelkie zmiany atmosic-

1 
zbyt późno na zaradzenie złu. wobec 

· wraz ze swym mężem w T .~;ndynie, gdzie sposób budowania dróg przy pomocy ryczne. I czego zakryto kompromitujacą brodę 
tamierza po,zostać przez czas dłuższy, bawełny. Na olbrzymich orzestrzc- drewnianą skrzyneczką. Óbe\:nie, 

110 
ponieważ oozekuje w lutym przyszłego 

1 
• ! 3400 latach, gdy skrzyneczkę te ttsu-

rok~2~l~::z~~~·ina zapewnia, ze tera~ „Kochanek radiowy" w zacisznym buduarze ::;to. niedbalstw~ to w:,nai~ 
wreszcie znalazła szczęście w małżeń• ! 
stwie, gdyż ma.Z jej, mimo te it:st wybit- Gdy mąt udaje się do praty, mlło5ł1e szel)ty rodegają się z głośnika, 
nym spodowcem, nie zapomina o żonie. (z) Radiostacja w Middle West w stwa mężciyzna. Proszę usiąść tuż koło'. 
Jak wiadomo, niesnaski Barbary Hutton Stanach Zjednoczonych, codziennie trans odbiornika, jeszcze bliżej, a wówczas hę: 
z jej pierwszym mę.!em, księciem Alek- mituje najczulsze djalo~i miłosne. dę szeptał pani na ucho słowa 1Jiorłłcej ! 
&ym Mdivanim, k_tóry w pierwszych O godz. 10 rano, kiedy mężowie wy· miłości„." i 
dniach sierpnia r. b. zginął w katastro· · chodz4 do pracy, każda kobieta może Program „kochanka radiowego" nie : 
fie samo~hodo_wej, P.owst!l~ały ~łównie włączyć odbi?rnik i„ posłuchać swego lje~t wprawdzie .zbyt ';lrozmaicony, . lecz '. 
-dlatego, ze - 1ak tw1erdz1 ie.~o był·a mał ,ikochanka rad1owej,!o • mimo to, audvcia ta 1est tak emoc1onu- : 
~onka -- książę więcej c,zasu i uwagi po Z głośnika rozlei:[a się namiętny głos: · jąca, że setki tysięcy kobiet wyczekuje ' 
święcał swej drużynie gry w polo. ani- · „Ot<> zostaliśmy nareszcie sami: pani, ~ej c-0d.ziennie z największą niecier:pli· 
hli młodei i oieknei żo.niG, jej aparat i zakochany w niej do szaleń„ wością. , 1 l 3~~~~f.!]~~~f:.:?.;LfE~~L!JliJ 
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~ r~w i · i! ra ~w, . w ~[l~l~W i !Iru ~ uJr 
Chłopi z Kresów idq 110 81qslł, o bezroboifni 

·Fala 
Sórni.:u €iQlinq no Kresu 

włóczęgów zalewa obecnie nasze miasto 
; ' . • • Łódź, 1~ ~iru?nia. I . Łódź stał3: się b~ą . wyyocz~nkową na ~ruf!i: • . . .. . . się do fabryk łódzkich lub do kópalń na 
(v) Nigdy bodiaii Jeszcze Łodz me była Meł'ylko dla zebrakow 1 włocz~!'!ąw, :.le Są więc bezrobotm ze śląska, którzy śląsku, 

nawiedzona ta;ką falą włóc.zęJ;!ów, jaka · i bezroboitnych, którzy w p·o.szttkiwaniu wędrują na Kres-y:1 gdyż słys•zeli, 7.e ta;m Pie1,wis1ze mmzy wipłyn~ zapewh~ ha.~ 
obecnie zarlała nas1ze mia;sto. Włóczędzy, 1 pracy, wędrują od jedn~go miasta do in- łatwiej jest o z·airobelk, isą więc robótnicy mując~ na t~ ~·zarł węd1rowki włoćź~· 
to przeważnie żebir.arcy, którzy w poszu- l nego, z jednego końca Rzeczypospolitej i chło·pł kresowi, którzy pragną dostać gów, zebrakow i bezroibort!lych. 
kiwaniu da:tków, wędroią po całej Rze- ••••••••~•••e•••••••••••••e•"~•.,.·•••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••~•·••„.„.„.„.„.„.„ ••• 
czyposipolite.j, unikaijąc st. arannie tych Ar / ~ • _ . • , • , / 
m~st, które posiadaij.ą domy pra;cy i su- ·· 'f_ ·~ ~ 4}(){)-te ~ ~ 

azych po kir1ai1u, star:ainme omi1M1.a 1est / „ · . . . • ·. . 
. rr:ka~~~pś:~~!i s~ ~:c1~óóc~~0i żie;:~ >~ -li -~-~- ~- M 1 · • 
~ airs-za wa, ktorra stoSt.liie ostre rygory - . , · 
wobec zawodowych żebraków i włóczę· .::- ,, 
łów, zatrzymując ich w domach pracy. „ ""' Dlaczego? 

Ta nadwyżka zebraków, która daw­
niej żerowała w s'boHcy, p1rzeniosła sfę 
obecnie do n,aibliż~el!o i jednocześnie 
do największego p0 Warszawie miasta, 
do Lodzi. Uu tych żebraków pr,zywędro . 
Wiało i i;ikąd się oni tu wzi~i trudno jest 
ustaHć, ailbowiean iest to mchliwa faila, 
lcióra co kilka dni z,mienia miejsce poby 
tu, przebywa pr;z.el'Wlażnie n.iemeldo<Wana, 
swiaiąc kątem lu:b ta.ż korzystając z go 
śeinv miejsldch domów no1deg-owych. 

Os.taMi~ó uwaga właidi:& zwiróc-ona zo-

Bo niema niczego lepszego; gdy.i tylko N I V EA 
zawierć „Eucerył11 , który sprawia, że Krem 
NIVEA wnika łatwo i głęboko· w pt>ry skórne 
l dlatego ta nadzwyczaiJ1a skuteczność. 

sła.ł.a na żebraków w związilm z zawle- ~MMI ... „„„„„„„„„„ ____ __ 
czeniem do naszel!o .miasta zarazy tyfuw 
su t>lamisteJ!o, który jednak został ~lik­
widowany w za.rodlku i d·alei siię nie ro.z -
s-zerza. 

Mieiskie wła.idru sanitairne pragnąc 
·doiść &o źródła choir1oby, natrafiły na ślad 
żebraka i żebraczki, którzy byli nosicie­
lami choroby. Żebracy ci nocowali ką-

~~~l~c~f!t~~!~d!ut:Ctł'n;::k! Dramat ciężko chorej młodej dziewczyny, które) 
taoh wybttchł później tyfus platttisty • ..,..- brak s' r· od ko' Ul!.lf u n •. em o z· I 1"' w •. a Ie· . ,,. z~ n i A s· ie 
Ob0<00ie te-br.a.cy, Mónv b~li n01Siciel.a· · W li . "'- -- - „ -. ,~ 

'mi zara1Zy, przebywają na obserwacji w Lódź1 14 grudnia. I krzyk Jego ~biegło się kilku mężczyzn; I Rodzice nieszczęśliwej dzi~·Wozyń'y, 
domu izol~jnym. . . . , . (gr) .- Wiczoira·i pokró.~ce ~onosiliś: 1 któr~y pr~ysitąpili niezwłocznie do rato-! ubodzy rzemieślnicy, obaircz.eni są .licz„ 

W mviąz,ku z zairządzemainu władz my o mezwykłem samoho1stw1e młodej ; wania topielca. nem pofomstwem. War1.mki materi·alne 
saniłunych o ptzymtisie kąpieli i od- / dziewczyny, którą znaleziono w dole I Przedews.zvstkiem oderwano deski. ~ Smorndinów nie po1zwalają ti.a c:ziułą opie 
ws:.:zeni.a k. lijentów miei~kich domów norc · kloacznym domu przy ul. Franciszkań- !I Wów•czars dzielny rymau, trzyma;ny ; kę rtad dziećmi i cLla:te)!o . też 18-l~nia 
lego"'Jch, wzm~ła _się .znac~n!e • frek- skiej. 4. przez .sąsiadów, opuścił się do dołu gdzie I Git!a•. od dłuższel!o i;tż cza.su c~a:ruje f'ó• 
wenc1a uczęszcza1ącvch do m1e1sk•ch za Kiedy lokator tego domu, Manela, nartrafił na . . waznie. Braik środkow 11111emozhwia wy 
kładów kąpiel01Wych. .. właściciel pra;corwni rymarskiej, udał się ciało nieprzytomnej jui1 młodej dziew- •leczenie dziewczyny. 

Ciekaiw0m jest, ze tdilerttami miel- do usitępu, znajduląc.e·~-o śię w korl.cu po I czyny. St·a:n ten, trwiająioy od szereI!u miesię• 
skich ziakład_ów kąpiefowvch są obecnie dwórza, usłyszał najlle jakieś ciche jęki1 Po wielkich titudach, wydobyto ją ha po cy, do tego sitoipnia działał derpryinująit:(j 
przeważnie żebrac-, i włóczędzy, którzy dobywające się z dołu. wierzchnię. na despe-ratkę, że ju:l po1prze·dnio dwu„ 
pr•ze,iaz.dem tyLko bawią w na.szem mieś· Początkowo Mameta prizy.puszoz.ai, że Przybyły na miej.sce lek~·z pogoto~ krotnie usiłowała w identyczny sposób 
de. Zw~acaij~c ś·~ę. do za.1'żądu .ką.piel!s~a i_akarś wyr:?'dna matka wr~uciła swe .nie- i \\;'}a Cz.erw;one)!o K;zyża, . sik.onst,atował 

1
. pozbaw~ć się życia. Zawsze, d.zi. ęki. pt1zy 

urosza 1edn.oc.zesn1e o poddante odz1ezy sluhne dziecko d-0 kloaJki. Gdy za1rz.ał s11ne otrucie ~ai~a11111 i w starme nteprzy- padikow1, zost·aiie ur.atoiwana. 
ic:h odwszeniu. je~na~ prz~z otwór, skon.statował z prze 

1

1 tomriyll?' pi"zewiózł de~pe.rait~ę do . szpi-, Rozp~·CZ niesz~zęś·liwej r?dżiny ~.1_\? 
UE :a: razemem, ze noga, wysta1ąca z dołu, by• taiła.. Niedoszłą S>amobo1czymą była. 18- ma gramc: chorol:ia s!!:ybko się rozw11.a1 

N- Qt!iitnik. mieJ.Skl• ła normalną nogą dorosłef!o ~łowieka. letnia GiUa Smorodin, zam. pr,zy ulicy a sitan psychicmy mł·odei dziewozyny po 
V Manela ,wybiegł na podw&ize. Na Franciszkańskiej 4. . ganz.a ją z dnia na clzień. 

no;a ~:~~7a lte::ro:~~:a:· ~ t;;~~d~.IA: o~~::: Pomo' ( dla w1·ez'n·10' w· ob1··etych amnes.11·~--stała za telefon zostaje zniżona ze zł. 15 na 13 
miesięcznie, zaś w fatyfie „B" t zł, 22 do 20. 
l(ont~ngenty miesięezne pozostają bez zmiany. 

~· dnlu wćżoralszy:· starosta grodzki dr. Fundusz Pracy w Łodzi ·podjął już spółpracę z Tow. Opieki 
Wrolla wydał polecenie rozesłania ·żawładomień P"I kól W 
do wszystkich właśclslell domów schadzek, la· nad Wi«1fniami.- I ny o . nik z arszawy 
kle istnlelą na terenie Lodzi, aby w ciągu 30 
dńl zlikwidowały swo)e „przedsiębiorstwa". Łódź, 14 grudnia. l sze bezrobotnych, kotzystającyoh · zl zttaJdtł~ Się na wolności na zasadzie 

0 (k). - Po uchwalenirt 0 1rzez Sejm i funduszu Pracy. amnest1J. Naczelnicy wietien tódżkich 
Dziś sklepy mogą b;d otwarte do god:t. 9.el S.en~t projektu am_ne~tj.i, ~rnw~opod·ob- Diatego też w~jewódzkie biuro ~'lih• o.świadG~Yli; ze nar~zie ~iczby tej nie da 

wieczorem na podstawie rtJzpon:ądzeńlll ~ de· me Jes~cze przed s~1ętam1 Boze-go Na- duszu _Pracy ~oy;~nno. ro_'f~ocz:y.ć qp1ekę się ?kresl.ić, al_e ob1ecah poda.ć .. sz:ze-
ktetu Prezyd~nta Rzpłitei, przedłtiżaJąi:ego 30• r.odzema otworzą .su;: więzienn~ wrota nad .był~mi. "'.'1ęzin1am1j mim?· ~t .me Rd: gÓ!oWe mformacte w llaJbhzs~ych 
dzlny handlu w dni przedśwląteczn~. Od poule· pr~ed 20.000 ludzi, skazanych przed 

1 
PO';iada~~ om zas~dom kw~hflkacp . 1 dma·ch. . 

działku sklepy będą otwarte do godz. 9-ei dmem !l li~topa~a r. b. . , . l ew1denicn osób, obJętych dź1afa1nosc1ą .. rn~wną uwagę Patrm.rnt 2)WraM na 
wieczór. Z1naiJdą ~ię om na wolnosc1. be~ .c1ep-1 Funduszu Pracy. . . .. ~Jętmów zam.iełsoowych. Dla wi~ź-

łego ubrama, często bez moz.nosc1 oo- W tym celu nalezy podJąĆ spó_tpra- mów tych przygotowano iuż znaczną 
wrotu do domu, z braku pieniędzy. cę z Towarzystwem Opieki nad Więź- liczbę zniżek kolejowych. Gdy więź­
Wielu z nich nie ma nawet domu. niami z t. zw. „Patronatem". który w niowie opusz,czą więzienia kuoi im 'się 

Oddział roentgenologittnY 
został p~zeniesiony 

, Łódź, 14 grudnia. 
(k) - W dniu wczorajszym zost1ty 

przeniesione wszystkie aparaty z od­
działu . roentgenologicznego Ubezpii,e­
ćzalni Spoteczt1ei, mieszczącego się do-

, tychczas przy A[ Kościuszki 1~. do 
szpit:da przy ul. :lagalnikowei. 

Do Ot:H'óżnionego budynku przy Al. 
Kosc!uszkl 19 w dniu 28 b. m. przenie-

W związku z zapowiedziana amne- : Łodzi mieści się przy ul. Gdańskiej 19. bilety kolejowe i udadzą sic oni do 
stją do wojewódzkiego biura Funduszu 1 Jak się dowiadujęmy, . ,.Patronat" miejsc swego zamieszkania. · 
Pr~c~ w Łodzi nadszedt wczoraj pilny! przygotowuje się iu~ do .akcil. maj.ąceJ Be~domnych slderuJe Patrottat do 
okolruk z biura głównego w Warsza· na . celu opiekę nad włęzniami, którzy ..ixmAw·· noclen>< yćb 1 ·i· . 'dź' t 

i W k , I 'k t F d p · d , • t · . 1 . ś . L uv u 9uW • es 1 za11 · 1e e-
we. . o o i:.1 u ym urr,i usz rac:r, Jeszcze prze, .sw1ę am1 . m.a·1·~ opu CJ!,; go potrzeba dostarczy im ub ·11. bU• 
przypomma, ze w w~mku amnestJI cele. Skomumkowruno się _mz z naczel- tów ż wnośc' t s - ra ta, . 
z.nac~na ilość b. wi~źn.iów zna.iid1zie się n!ka!1Jl wię~i~ń w Łodzi, cęlem ust~le· każctetii'u więź~io a~ ka~o nz;esz~\c~~ 
bez srodków do żyo•a 1 1>owiekszy rze• ma du więzmów w naszem !fiłesołe rtiu więzienia znaj'J'uie ~fe be~P ~siet„ 

siony zostanie obwód lecznicy z ul. W druitim dniu ciąf!nienia III klasy padła u nas wygt„na 

Piotrkowskiej 17 wraz z apteka. z B 2 O o Q Q na Nr. 62454 

kich środków utrzymania i bez po­
moc~ 1 

Od 1 stycznia 1936 r wszyscv cho- IJ EJ 8 Polecamy nasze najszczęśliwsze losy do IV klasy 
. . . . , · , , . · . KANTOR WYM I Art Y i LOT ER J I 

rzy, zam1eszlm1ący_ środm1esc1e, po po-J~ - i w;;_INBl!f;'HilllG PIOTRKOWSKA &O 
moc l e karską zwracać się będą na Al. I_,~ m U e ill . - Go~ ---------
Kościuszki 19 a ni~ Jak obecnie na ł Właściciel: s. WEINBERCi i s. KASMAft. . Vs Filja rnie oosiadam~. 
Piotrkowską 17. ti& SS!tiillJZIJSZ !Z 

Gdy Patronat będzie rozporządzał 
dokladnemi danemi skomuniku.ie się t 
woiewódzkiem biurem Funduszu Pra·cy 
w Łodzi, które przystąpi d!o udzielania 
zapomóg i zasiłków b. Wiięźni•Otn.i 
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Lustracia sklepów 
w Łodzi 

w związku ze zblitającemi si~ 
Protest robo1ników ló k~ch 

jwiętam\ - Kontrola wytwórni przeCiWkO UnierUChOmieniU fab ryk W Okresie prz@flŚW JąłeCZ• 
artykułów ~~::,y:c:!~~ia. nym.~„ Uchwały walnego zgromadzenia delegatów fab?ycznych 

(k). - W związku ze zbliżającemi Łódź, 14 )?:rudnia. 1 wo najmniej Jest dni roboczych. Tygodniówka ta wystarczvć . im bę dzie 
się świętami Bożego Narodzenia wła- (k) - Dowiadujemy się, że wszy-

1 
Praca w farbiarniach i wykończał· musiata do 4 stycznia, gdy otrzymają 

dze sanitarne naszego miasta podjęły w stkie wykończalnie i farbiarnie w Lo· 1 niach podjęta zostanie w dniu 6 stycz· ponowną wypłatę. 
dniu wczorajszym akcję, mającą na celu dzl zostaną unieruchomione na okres 2

1 

nia 1936 roku i w dniu tym wszyscy ru· Na wczorajszem zebraniu delegaci 
skontrolowanie . wszystkich wytwórni tygodni. botnicy powrócą do zaleć. uchwalili rezolucję protestufacą prze· 
produktów spOżywczych i miejsc ich Robotnicy otrzymali już w ciągu u· , •*• ciwko unieruchomieniu fabryk, wycho· 
sprzedaży. statnich kilku dni wymówienia. koń· l W dniu wczorajszym odbyło sie O· : dząc z założenia, że w okresie świąt 

Już od wczoraj specjalnie delegowani czące się w dniu 21 grudnia r. b. a Ur- ' gólne zebranie w związku zawodowym robotników me można pozbawiać za· 
urzędnicy obchodzą piekarnie, wytwór- my nadesłały do poszczególnych ob" 1 „Praca", na którem omówiona została ! robków. 
nie wędlin itd., sprawdzają, czy wyrób 1 wodów inspekcji pracy zawiadomienia, I sprawa unieruchomienia fabryk łódz. 11 W dniu dzisiejszym delegacja zw. 
artykułów spożywczych odbywa się wl że unieruchomienie farbiarń i wykoń· ! kich w okresie od 21 b. m. do 15 stycz· : zaw. „Praca" uda się do okręgowego 
odpowiednich warunkach hig]enicznych. czalń nastąpi w związku z konieczno· nia 1936 roku. 1 I inspektora pracy, którego prosić bę-

Specjalną uwagę urzędnicy zwracają ścią dokonania remontu, oczyszczenia 1 Jak już donieśliśmy o tern wczoraj,: dzie o interwencję. 
na sklepy rybne, gdyż rok rocznie zda- 1 maszyn i t. d. w okresie świątecznym i po świętach i Poza tern na wczoraiszem zebramu 
rtają się wypadki sprzedawania nie- ; Dla celów tych naiłepiei nadaje się l unieruchomiony~h ma zostać około 75 , delegatów fabrycznych powzi .~ tJ u­
świeżych ryb, Ofiarą czego pada lud- okres między 21-ym b. m. a 6 stycz· proc. fabryk w Lodzi, co spowoduje, że i chwalę, aby domagać sie obniżenia cen 
ność, która narażona jest na zatrucie sie i niem, gdyż iest to okres międzysezono·J robotnicy ostatnią tygodniówkę przed 1 biletów tramwaJowych w LQctzi. 
nteśw:eżym pokarmem. j wy i świąteczny, w którym stosunko· świętami otrzymają w dniu 21 b. m. 

~~!a!~~r~f !~~;~~B~~i~~ ~niwerntet ro~otni[ly im. A~ima -~~wannń~~ie~o 
czew. razie stwierdzenia jakichś niepo- otwarty zostanie dz~ś. _,__ Program nauk przewiduje wykłady 
rządków spisane zostaną protokuty a z dz"1edziny ruchu z awndnwe nio ii w·1·~dzy f .::ichnuu:a1· 
winni nieprzestrzegania obowiązujących li'.l ~ ł u ~ \, a ~ ~~ u n o;; 
przepisów pociągnięci zostaną do odpo· 
wiedzialności. 

Kontrola dzwonków 

ISKRA 
RADJO 

Odbiorniki radjowe 
Phlllps I Tekafon 
.Elektr!t Na ta wis 
Telefunken Kosmos I in Narutowicza 9. 

Tel. 177·79. DŁUGOTERMINOWE RATY. 

Krystyna Witmanowa opuściła męża i fonu. 
zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem - Hallo! Czy pani Mokrzycka? 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- - Ta.k, ta_k! . . 
cil sie w wir żabaw i zapoznał fordanserkę - W1eden do pam dzwoni. 
fwę, z którą zaręczył się. Gtos telefonistki zabrzmiał w uszach 

Mąż Ewy. Wilewski, sprze~ał starem.u' Ewy jak najcudniejsza muzyka. Wiedeń. 
Witmanowi testament poprzedniego właśc1-1 Ottokar 
clela zakładów, Schurmana, który przed . ••• . . 
śmietclą usynowił Zoltana. zapisując mu Ni~ odrywaJąc. słu.chawk~ od ucha, 
olbrzvmi maiatek. przebiegła myślami tysiące mil. 

Ottokar bawi we Wie~niu na kuracji. _ Hallo! 
Zoltan otrzym~ł pracę u W1~man~. Ewa ma - To ja Otto. To jaf 
kłopoty materialne, ale nie pisze o tem . ,' · 
Ottokarowi aby go nie martwić. - Dz1en dobry, Ewuś. 

' - Jak się czujesz, Otto? 
.- Żyjesz, jak zakonnica - zwróciła - Chcę wrócić. Dzisiaj postałem de-

slę kiedyś do Ewy. Czy naprawdę wie- peszę do ojca. Nie wstrzyma mnie tu 
rzysz, żeby mogło być tak. jak dawniej? żadna siła . Tęsknota za tobą 7 ~ ' - 'ie mnie. 
Ottokar oddalony od ciebie zapomni, - Otto drogi.„ może lepiej nie postę-
znajdzie inną„. puj wbrew woli rodziców. · 

Ewa chwyciła się za głowę. Oczy jej - Nie chcę ich znać„. 
zagorzały. jak rozpalone pochodnie. - Trzy minuty, prosze pana-wtrą-

- O Boże! Niechże przynajmniej ca się dźwięczny głos telefonistki. 
mama zaoszczędzi mi goryczy. - Dobrze, do djabta, mówię dalej!-

Mokrzycka smutnie pokiwała głową. rzucił zdenerwowany Ottokar. 
- Chcę cię tylko od rozczarowań - Hallo, Ewuniu! 

h O 'ć E o - Jestem, 1·estem. • UC r tli , W .„ 
- Czyż mogę rozczarować się na - Przerwali nam. Jak się czujesz, 

Otto karze? droga? Nie miałem dzisiaj listu. Wiecz-
0 duszę jej uderzyła cała gama ra- nie obawiam się o ciebie. Miewam okrop 

dosnych przeżyć . fala rndnvch wspom- ne snv . Tak mi ciebie brakuje, Ewo. Oj­
nień objęła myśli !:'wy, jak przypływem ciec grozi mi, ie jeśli wrócę przed cza­
białych obłoków. sem, nie wpuści umie do domu, ale Ja tu 

.Odezwał się .:wrzaskliwy sygnał tele- dłużej nie wytrzymam. -

- Czy mieszkasz w hotelu? 
- Nie, u doktora. Pilnuje mnie, jak 

dzieciaka. Dziś przekupiłem pielęgniar­
kę, żeby wylecieć na pocztę i porozu­
mieć się z tobą. Wyobraź sobie moje po­
łożenie. Traktują mnie, jak wariata ... 

- Trzy minuty, proszę pana! 
- Mówię dalej, do pioruna! 
- Skończmy już, Otto. Obszerniej 

napisz mi w liście i pozostań jeszcze kil­
ka dni. 

- Miałem być tylko dwa miesiące, 
a tu już czwarty nadchodzi - skarżył 
się przez telefon. 

Ewa poczuła cha - w głowit!. N1espo 
kojny, nerwowy głos Ottokara doprowa 
dzał ją do rozpaczy. Gorąco pr:ignęla je­
go powrotu, ale bała się przeciwstawić 
woli Witmanów. Czuta, że ich pieniądze, 
ta złowroga sita, mogłaby ją pokonać. 
Bała się namawiać Ottokara. 

- Otto - rzuciła błagalnie -
wstrzymaj się jeszcze. Może raczej ja 
wybiorę się do ciebie na kilka dni. 

- Wyobraź sobie, cofnęli mi pensję! 
Dostaję tylko trzysta ztotych. Ojciec 
wytłumaczył mi się tern, że chce mnie 
powstrzymać od picia, ale to nic nie po­
może. Zapożyczyłem się tutaj na wszyst 
kie strony. 

Po skończonej ro.tmowie Ewa . .1bie­
gta na ulicę. Przerażał ją panujący w 
domu spokój. Doznawała wrażenia, że 
sama zapada się w bezdenną otchlań. 

Popychana przez tłumy, sunące 
wzdłuż ulicy, szła, jak ślepiec - nie­
wiadomo dokąd i poco? 

rzom. 

kc nie uspokoił Ottokara. Wiecz1.a kura· 
tela nad jego osobą, obrzydła mu już 
dawno. Wyzywającym wzrokiem spoj­
rzał w ironicznie zmrużone oczy lekarza. ' 

- Wychodę dokąd mi się podoba! 
Rozumie pan! 

- Ależ„. nie mi~łem zamiaru obra­
zić pana. 

- Dosyć mam tego. Do pioruna nie 
jestem smarkaczem. 

- Jednak jest pan chory„. 
- Chory? Przestań pan robić ze 

mnie warjata! 
Radke uprzejmie sctylit głowę. 
- Niechże pan nie myśli o mnie źle. · · 

Doprawdy jestem pana wielkim przyja­
cielem, drogi panie Ottokarze. Ale proszę 
wejść w moje położenie. Ojcie<.. r'lński 
powierzył mi opiekę ·nad stanem pana 
zdrowia. Jeżeli par. nie przestanie pić 
nic nie wyjdzie z pańskiej kuracji. 

Ottokar wykręcił się na pięcie. 
- Gwiżdżę sobie na wszelkie ku­

racje! 
- Będę zmuszony powiadomić o tem 

pana Witmana. 
W miejsce ~dpowiedzi, Ottokar trza­

snął drzwiami i wydostał się na ulicę. 
Podążył w kierunku restauracji, któ­

ra znała go z dobrych czasów. kiedy to 
nie potrzebował liczyć się z pieniędzmi. 

Czuł się tak zdenerwowany, że ?fY· 
picie kilku kieliszków koniaku stało się 
dla niego w tej chwili konie"cznością. 

XXIII. 
SIŁA WSPOMNIEŃ 

- Dokąd pan wychodzi, panie Wit­
man? 

W restauracji panował ruch. Letni 
wieczór zgromadził na werandy wielu 
mężczyzn spragnionych rozrywki. 

Ottokar rozglądał się za wygodnym 
. stolikiem, gdy ujrzał obok wpatrzone­

go w siebie, nieznajomego człowieka. 

ŁagocluYi P.OJ.9ntie głos aoktora Rad-

Tamten przyglądał mu się z cieka­
wości~, jakby; go znał. 

(Cią~ clalsq iała:o). · · 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan · LOi• 
( 

'CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI O, Cl.„ 
Sensacyjny roman$ współczesny : .. it.. 

. ~ .. „ 

z 99 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI - Kto tam? - zapytała sennie, jak-' ru.„ Więc poszedł... Bronić mu miałam? ciego dworu" była pozbawiona sensu 
Pomię'dzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- by się dopiero zbudziła. ,. - Ciekawy? No, no... Niech on nie i celu. . ~ : 

nych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja- - Ja ... Otwórz.„ , będz1"e za ciekawy... Poco tu przyszedł? Czego będzie :'.''.;· 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- - Zaraz, stryju, tylko zarzucę coś i - To jego sprawa, nie nam się do tu szukał? ·;' 
lony z pra'cy za to, że ujął się krzyw,' '1iicz- na siebie„. ' tl tego wtr.ącać„. I --. Muszę zbadać, co ten Nugat ukry~ ,.::„:· 
kowanej. przez dyrektora r c.botnicy. Maczuga wszedł do kuchni bez powi- - Tak mówisz? Ho, coś nowego 1 wa prz. ed światem„. - tak postanowił 

Nazaiutrz wczesnym rankiem przed faoryką k · t ? J I 1 · t · d k · · dz" ł 
~rausera jakaś przechodząca kobieta i. '.knęła tania. ~onuro, ja zawsze, spo3rza1 na' słyszę: to po jeg? str?nie jeste_ś. uż ~i "yY rn~czm1e, eraz Je, na me W'1e 1a. , .::-' 
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. w za- Magdę 1 warknął: głowę zawróci!, Jak się patrzy t CzekaJ, : Jak się do tego zabrac. . _. , ~ 
mordowanym rozpozn~no~!freda Krausem ": "". - Rozpal ogień i zagrzej mi mleka, c:zekaj, niech się dziedzic o _tern dowie, I Ba .. str'~cil nagle p_e,w:ność,, czy up1or:.. ;·:-~ 
f::::~ni trupa znaleziono ~r-tkę "' ~pu1ce1 bo przemarzłem... . b~dzies~ już i:iial~ za _swoJe ... _Chyba j ny dz~e~zi_c rzeczywisc1e cos ukry~a .. -._~,; 

· „Do wiadomości policji.„ Jeżeli ja, Ailred I Po~czas, gdy ona ~rzątała się przy wiesz, ze z dz1edz1ce~. zartów mema!... ! A,Jezeh . tak, to co, z tego? W .J~ .>\~ 
Kral!ser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia-1 kuchni, spoglądał na mą spodelba --po- Magda otworzyła JUZ usta, by coś od-1 sposob da się to zbadac? " ' ' 
dam~am,. że ~~~o:d~wa~ mnie Jan Rog?sz, któ~y dejrzliwie. Odwróciła na chwilę gtowę · powiedzieć, gdy w tej właśnie chwili Chyba ilie wedrze się prz~mocą · de .. 
grozJ1ł mR1 ~z1s•a1 smt iełrc1ą za wymó „ .„d prao::y . i złowiła jego przenikliwe spojrż_enie. rozległy się w kuchni kroki. dworu, bo go Nugat wy. rzuci i będzie . .r.-:' 

an o6 osz. zos a aresztowany a w wa m1e- Z . • . k b d . Ś · 1 · , • k · • l , ' N" ' · · · t '- ~ 
siące później stanął przed sądem, który skazał go miesza1a się ta ar zo, ze wypu c11a To Rogosz wroc1l z tarta u. i:nia1 s _usznosc. . ~e ~ow1ąc_ J?-Z. o. em, ., 
na 15 lat więzienia za zamor.dowanie Krausera. z rąk kubek. Wszedł do izby, powiedział w prze- ze takie wtargmęc1e me wyJasm mepo:-: 

R~gosz. ucieka z więzie~ia na dwa. tyg_odnie Maczuga przestraszył się buku. strzeń: „Dobry wieczór" i siadł za sto- kojącej tajemnicy wczorajszych jęków. •". 
pr.zed te~mmern wypuszcz,enia ~o. uda1e s!ę ~o - Psiakrew!.. Uważaj!.. tern - At!.. - machnął Rogosz ręką. - „~ 
m1eszka01a Walczaka„ ktory m~ał mn wy1aw1ć, . . . · . . . . W., d ·· " 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział I Halas w kuchm zbudził Rogosza. Nie Atmosfera Jeszcze bardz1eJ zgęstma- 10cę do omu.„ 
si_ę tejo: bo Walcza.k._ _cho;y n~ gruźlicę skonał, Il podejrzewając, ż.e Maczuga już wrócił ta. Na!adowan. a niepokojem cisza za'Yi-j . ~le jakaś sita przykU\yata gp do>.~, 
nie z ą.zyw_sz! zdra.:\zrc ta1em~1cy. 

1 
zawolat: sła nad głowami trojga milczących osob., m1eisca. Potem zaczęta go p.chac na'." · r.· 

Pani Elzb1eta W~rner~wa, zona Hu_gona \\er- _ Magda!... Co ty tam robisz? . nogosz zjadł pośpiesznie bo chciał I przód - ku bramie. · .:·-
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- , „, , . · · ' · I D k ł b • · h · k · · N 1 '<~ 
dóv,r pojechała piękną limuzyną na spacer ze ' Chodz_ tu!... wydo~tac się st~d JaknaJryc:hleJ: . . ? o a Y10 c~c o, spo om1e. aJ- . „ 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- Dziewczyna zbladła i pochylila się Z zalem myslał o tern, ze me będzie mmeiszy szelest me zakłocał ciszy, ną.-
jem Łubkowskim. nad kuchnią. już miał tak prędko okazji zbliżenia się I wet kroki byty bezgłośne, tłumione 

Pop_rzed~1 ).<ochanek Wernerow~J_. Jer~y Zapanowała martwa cisza. .z Magdą. irzez gruby pokład puszystego śniegu. 
Zrębsk1, staie ·się orzypadkowo właścicielem lis- M d 1 M d 1 t ł n J k · b ł ; k St d b · d o 
tów ·walczaka, z których dowiaduje się, że - ag a... ag a„. - wo a ĄO- . ~ ~e ardzo teraz te~o pra~~ą •. ;,a_ . anąwszy po . r~mą _woru, Ąogo~z 
Krauser nie zostal zamordowany. p0 „śm i erci~ , gosz. 1 dotkliwie odczuwał w teJ chw1h swuJą zataił oddech w piersiach i wsłuchał się 
swej odebrał p i eniądze, zmieni/ nazwisko na i Wtedy Maczuga zmrużył powieki . samotność i odosobnienie. w milczenie. 
Werner i. za/ożyl ~o:wą fabrykę. I i uśmiechną! się do si'ebie domyślnie. Nic i Czy Maczuga wyjedzie jeszcze kie- Możi:: usłyszy znowu jęki, jak wczo~ -·~ 

. Zrębsk1 szantazu1e. Wer~er~, wymusza od : nie powiedział tylko podniósł się powoli 1 dyś do Warszawy? raj? · 
mego 100.000 złotych 1 za p1emądze te zakłada '\ . ' . • ' : . . ' c· . :'" J 

salon gry do spółki z tlildą Pożarow właściciel-. ze stołka 1 przeszedł do izby. W tartaku dow1edz1al się od chłopca, I isza, cisza.„ .- _ 
ką domu schadzek. ' . . . \ . - Ach, to wy? :- mr~kną_ł Rogosz, który mu pomagał, że stryj Magdy bar- Z~ dwo~u nie_ do~ho_d~il ża~en odgłos .~) 

. Ro.gos~„ spot~awszy towarzysza celi ~1ęz1.en- ~ memile zaskoczony Jego w1dok1em. dzo rzadko opuszcza Kurków: raz na - w1doczme dz1edz·1c 1 Jego slepy woź- · , 
W~l~~:'k~'.a, prosi go 0 pomoc w odszukamu lrstu1· - A ja!... kilka miesięcy, gdy dziedzic niema ocho- nica byl~ już pogrążeni we śnie. :~~. 

· Biruń pod pozore_m.wydostanfa tego listu za- - Hll!„. ~lyszalem , ~e . ktoś chodzij'ty sam pojechać do stolicy po zapasy. - Ciekawe, .k~o tak wcze.raj krzy- .
1

'..

1
. 

biera Rogosza na· wyprawę do ·wiHi, gdz~e za- po ... Imch.mr więc ... -Na,. takfale wszystko benzyny do motorów. „ „czal?„. - pomyslał Rogosz. - Dz1e- . 
mierzal dokonac· kradzież.y brylantó~. w P.orządku„. . . . j Kilka miesięcy - to kupa czasu. ileż dzic? Niewidomy Hulka? Niby tak wy-·'..;.-

.Do pokoi u. wsze~I i a kiś mężc.7.~-zna:. z kobie- , · ·Magda-' drzata ze strachu, spodziewa::.' ·to nocy i ·dni?... - · -chodzi, , że tG jeden z nich,"' bCY ~ikt -p~ 
tą. Rogosz ie~t mimowolnym świ_adkien:i gwal , jąc się, że stryj zrobi jej piekło. Ale on I Zjadł, mruknął: „dziękuję" i wyszedł Jnimi nie przebywa w tym dziwnym; nie- --; 
:;~~~·zs;:nlw1 ~~~~~:'~r:nkket~:te~in~~~~~~ż~~ 1 wróci! do kuchni, r.apił się mleka, po- . na dwór... pokojącym dworze ... Hm„. A może jest -· 
ie kobietę, imi'eniem Erna. · 'czem poszedł spać. I Pogodnie było, jak wczoraj. Szpar-! tam ktoś jeszcze? Ktoś, o kim nikt nie · -.:-

Dzięki .protekcji Erny, znanej tan~erki, _Ro- Reszta nocy przeszła spo'kojnie. I kim krokiem podążył w stronę Zabor-1 wie w, Zaborkach, an~ w Kurkowie? "~ 

ngoe1~zkdoob~iteac1i.ee dkotbórrąa pdoasadę.„ Zakochał sręś ~ pięk- Dopiero nazajutrz po powrocie z tar-
1 
ków, gdzie - dowiedział się c tern od Mysi ta wydala się Janowi bardzo ·· :, 

, rzy „o wza1emno c1ą. k k l . R . , d d b · · d · h ·1· --
\,Din-t:>ira" nakazuje Rogoszowi aby wróci ta u, Maczuga s orzysta z tego. ze o- chłopca w tartaku- była Jakas karczma. 1 Pra~ opo o na 1 w Je r1eJ c W! 1 prze- · · 

do swej żony, a gdy Jan nie chci~I o tern sly- , gosza jeszcze nie było i wpadł na brata-1 W karczmie tej zbierali się robotnicy I r?dzila się w pewnik. Tak, Nugat ukrywa -~ • 
szeć, zostal znienacka napadnięt:y i ugod~ony nicę z dziką awanturą. tartaku, popijając piwo i wódkę po znoj- , me tylko coś, ale i kog oś. ;:::", 
nożem w ple.cy. Rannego z~b:eraią, :io szpit·ąa. 1 Trudno było zrozumieć, o co mu cho- nym dniu pracy. · · I - W takim razie nieczysta to jakaś J 
Przy łóżku Jego czuwa Wikta, ktora me wie, d . b l · b" l · · ! Gd d t k" ł · k s N' t · t · ' •.i'': 
że Rog:isz jest jei oiciem.„ I ~I, o 'Y~rzuc~ . z s1e 1~ s owa, m1az- . y wsze .. am, s 1ero_wa y się u , prawa„. 1eczys a, meczys a - na- J....: 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- dzone . wsc1ekł osc1ą - zmeksztakone- I memu wszystkie oczy. W1ęceJ było w ; pewno.„ · . _ 
t,, do~hod~i do w?io~ku, że .k?ch.a się ona w Przytem spieszył się, bo lada chwila 

1 
tych oczach nieufnej obojętności, niż ży-1, . ! z~1ów przyszło mu do głowy: a 'je- ~ 

nim, me wiedząc! ze 1es.t _on 1e1 o1cem. Przera- spodziewa! się nadejścia Rogosza. czliwości. ' I sh 1 meczysta sprawa, to co go to ob„ ""'· 
tony tem odkryciem wy1eż-Oża. I M d l h l b l t . t Sk" ł t · ł · lchod "? J k" · o • .,. w pociągu zawarł znajomość z jakimś star-I ag as uc a a ez sowa pro. es u. . !ną. emu i_owemu g o'?'ą na po~~- 1 • ~1.. ,a, ie ma P-'.~wo_ - o~, ĄOgos_z.;,c _ 
szym panem, któremu usiłowano skraść teczkę. I Warknęła tylko, gdy z ust stryJa pa- tame 1. zaJął stohk przy okme. Wlasc1- 'wyiasmac cudze taJemmce, medotyczą- ef 
Rogosz ode~rl!-ł tecz~ę. napastniko~i i ws~czął dlo: ciel karczmy, spełniający jednocześnie ce go bezpośrednio? .. ' 
ro~mowę z .1e1 właścici~le~, który 1est zame~o- - Dziwka!.„ . rolę kelnera, zapytal go, czego sobie ży- Gdy tak nad tern rozmyślał, uszu je-
ko1ony tem, że Rogosz 1edz1e do Kurikowa. M k . ł . t K t d , b" . d l d 1 k" · d · T bl • 

Rogosz po przyjeździe do Kurkowa otrzy- aczuga ~Y ~zycza się, po em wy czy .. az.a1 po ac so 1e piw~. . g_o osz o a e -1e gw1z ame. o z iz~l 
mal pracę w tartaku Nugata. · szedł z k~,chm. ?- izby za:"o.łal: . Pil piwo --: łyk za lyk1~m ;-- 1 roz-

1 

się ~to~ od st:ony Sochaczewa, pogw1-
A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotkała - Jesc!... Nie guzdraJ się tam, bo Cl myślał. O swoJem nędznem zycm, o tern ~duJąc Jakąś p10senkę. ' 

Jerzego Zręhskiego, . sv:e.go P?Pr.zednie~o ko łapy przetrącę.„ wszystkiem, co przeżył po opuszczeniu W świ~tle księżyca do~trzegł Rogoszt" 
chanka, który po~wol!ł J~J u s.1ebie zamieszka Gdy postawiła pr.zed nim miskę z kar- murów więziennych. O swoich rozczaro-j długą, znaJomą .sylwetkę. • " ·-'• 
poci warunkiem, ze będzie wciąga la graczy w t fl · · k , · · · k" t • h · k ótk" · 'ł ś · k 'tk' · · · ·Ma I ' 
grę j będzie t-Jwarzyszyła im przy kolacji.„ o am1 I po ~Z!ł~ p_orcJ_ę smazoneJ 1e1- ~am~c 1 o r 1eJ m1 o c1. - . ro ieJ, - , czuga„.. . . . . . · 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego basy, pogroził JeJ p1ęśc1ą: Jak piękny sen - do Erny Sz1gett1. Cos go tl,męło, . by się przed .· mm 
salony. Przemy~łowiec przyszedł '!- Maiks~er1:1, - Pamiętaj, Magda, ty się z riim nie Jakże ją kochał, jak bezgranicznie u~ryć,.. przykucnął więc i podpelzl do ,ja-
l!ro:tnym apTyszk1em, któremu polecił skraśc h- zadawaj!.. Bo jakby tak, to przepędzę wierzył. k1egos krzaka - opodal bramy. zataił 

sty ~~i~~~mofldował Zrębskiego i zabrawszy ciebie na czt~ry wi.a~ry ... J?jabet nasłał A. teraz? \e:a~ jest i:nu obojętna, na- W Pi~rsia~h oddech i czekal. . · . 
listy Walcza1ka wyszedł sp<Ykojnie na ulicę. - nam tego szpicla, memaczeJ!... wet zalu do meJ me czuJe. Nie wiadomo dlaczego, nabral pew-
Werner jest bairdzo zdenerwowany, gdyż w ied- - On nie szpicel!... - zaoponowała - Ona nie była dla mnie ... - nieraz ności, że Maczuga - udaje się do czar„ 
nym z pokoi u Z;ebskiego. zastał... s;wą żonę. z ogniem w oczach. - Bardzo porządny już dochodzi! do tego wniosku. - Dla ciego dworu". W takim razie łą~~ą go 

Po moriderstw1e udał się do knaipy ,,Kaca- ł . k . · t 1 ki t N t · k' , · k 
pa" aby odebrać listy Walczaka od Maiksia. _ cz owie ... mme me są e e eganc e, popsu e pa- z ug~ em Ja 1es ciemne onszachty. 
Ok~zało się jednak, :te listy te Maksiowi sikTadli. - A skąd ty o tern wiesz, co? Gada- niusie, dla mnie jest taka zdrowa, szcze- Gwizdanie stawało się coraz bliższe 

Tymczasem Rogosz napróżno stara &ię roz- łaś z nim może o tern? Czekaj, czekaj ... ra Magda.„ Szczera? - wreszcie Rogosz destrze.gł na śniegu 
~ikłać :z:agadkę „~zaircie,go dwon~··. Magda, Chciała opuścić izbę, ale złapat ją za Zastanowił się nad tern i osądził, że wydłużony pokracznie cień stryja Mag-
siostr~emca ~aezugi, u k<l~ego zamieszkał, ko- rekę. jednak Magda nie jest taka szczera dy. Po chwili rozległo się pukanie do 
cha się w mm, ale Jan n1e może wydostać od · Z , 1 D k d . . . ? · ··• b 
niej żadnych wiadomości. Kt&ejś nocy Magda - ostan .. „ o ą Cl się spieszy. ... Gdy pomyślał o Magdzie - przy- ramy. 
przyszła do jego po~oju i us~a<lła na jego łóżiku. - Jeść. mi s_ię chce.... , pomniał ~obie o „czarcim -dworze". - Hulka!.. Hulka! ... - wołal M_~-
Nie ~ogąc. oprzec się po.kusi.e, ~ogosz pnylgnął - Zdązysz Jeszcze Slę nazreć„. A te- - · PóJdę tam teraz.„ - powziął na- czuga. . ":,.. 
U&tami do 1e1 chłodnego ramien · raz gadaj, poco on łaził wczoraj w nocy gle postanowienie. - Muszę zbadać. co Upłynęło sporo czasu, zanim za bra- · _ 

_ Magda _powtórzył i porwal ją dO' „czarciego dworu"? I pocoś ty z nim ten Nugat ukrywa przed światem... mą ktoś kryknął sennym głosem: 
w ramiona. ··· szla? No, g~dap„. . I. poszedł na spotkańie · swemu lo- - Kto _tam? 

Była cicha pokorna pełna wielkiej - Mówił, ze Jest ciekawy tego dwo- sowi... - ~o Ja„. Maczuga ... 

szczęśliwości..: ' Rozdział 92. nic:ogosz bez trudu poznał głos wo~ .-s. 

- Gdy --;aczęto-świtać~ Rogos; już t2-1or~ _, p1·-'nf· ""~ft„ffl o"-01· ~ •. Brama _otworzyła się ze sgrzytem 
ł '"J •IV ...., .„ •IV „.-, ._, ' ' '-' 11 przez pewien czas dwaj mężczyźni. roz ;~· 

spa A.'ie Magda miała otwarte oczy... Z karczmy do głównej szosy prowa- · Po kilkunastu minutach znalazł się IPrawiali ~ czemś szepte!ll. 
Cale szczęście, że czuwała, bo w pe- dzila dróżka, wrzynająca się w pole.

1
na gtównej szosie i wziął kierunek na-I 1 N~priz~o. dstar~ł się n~sz bohater 

wnej chwili usłyszała odgłos ' ciężbch 
1 
Omijało się Kurków, bo szlo się naprze- 1 prawo. 1 z 00ickf J~ ie p~ks ow~ z _teJ rozmoWy. 

kroków, dochodzących z podwórza. : łaj. \ Kiedy po niejakim czasie zatrzymał · 0 . a me Y 0 widział teraz Ma- .~ 
Po chodzie poznała swego srryja, zer i Droga była krótsza, choć może mniej się przed „czarcim dworem", niezdecy- czugę 1 Hu~~ę. . __ . . ' · 

wała się więc szybko z łóżka : pobkgta przyjemna. Zaczął padać suchy, sypki dowanie powiódł wzrokiem dokoła.. I Po chwili obaJ zuiknęh za bramą. ;., 

do kuchni... l śnieg; ! Zrobiło mu się nagle jakoś głupio, nie lD I . 
Ledwo legła na swem posłaniu, gdy Rogosz postawił kołnierz płaszcza- swojo; w jednej chwili zdal sobie spra- :. 8 SZV Ciąg jutro) 

zapukano do drzwi. i v.-clnym krnki~:n podążył przt:d siebiP-. wę, że cała ta jego wyprawa do „czar- 1 



Etr. 8 

!'~~~ 
Dziś, w sobotę, o godzinie 4-ej po poł. arcy­

dzieło Blizińsikiego ,.Pan Damazy•' dla młodzie• 
ży szkolnej. Ceny zniżone. 

Dziś, w sobotę i w niedzielł o godz. 8.30 
wieczorem w dalszym ciągu bawić będzie pu­
bliczność skrząca się werwą i humorem komedja 
Kirszona „Przedziwny stop". 

Jutro, w niedzielę, o godz. 4-ej po poł. raz 
jeszcze jeden przemiła „Sze61lastolabka". Ceny 
zniżone. · 

PIERWSZA BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Hallo! 
PROGRAM ROZGł..OśNI ŁODZKIEJ 

POLSKIEGO aADJA. 

Nr 348 

Tu rodjo! 
SOBOTA, dnia 14..go jlrudnia. 

12.15-13.00: Koncert orkiesbry Tadeusza Sere· 
dyńskiego. 13.00-13.25: Muzy.ka operetikowa 
(płyty). 13.25-13.30: Chwilka gospodarstwa do­
mowe~o. 13.30-14.25: „Imieniny na przedmieś­
ciu" {płytty). 14.25-14.30: Przegląd giełdowy 
ł6cłzlki. 14.30-15.00: „W Madrycie" - koncert 
oiikiestry Lwowskiego Koła Mandolinistów „Hej· 
nał" - pod dyr. Adama Eplera (ze Lwowa). 
15.00-15.15: „W cieniu śpiczutej kazy" (ob.ra­
zek afrykański) fragment z ksi~i Jerzego Gi­

19.35-19 40: ł.6dzkie wiadomości aportowe. 
19.40-19:50: Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. • 
20.00-20.45: ,,Figle z żiuitot$ki'• - koncert mu· 

PARCELE 
BUDOWLANE zyilcl lekkiej „naszpikowany" dowcipami r•d· 

josłuchaczów - au.dycja mU11.·słowna. 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.00-21.30: Audycja dla Polaków zagnnicą: 

„Polacy na Łotwie:: - w opracowaniu :Wi· 
tolda Sworakowskiego. 

21.30-22.00: „Zwiedzamy Kraków" :-- audycja 
w opracowaniu Jana Maleszewskiego z pło· 
senkami W. Zachemtera i muzyką K. Meyer­
holda (z Krakowa). 

przy ul. Krzemtenicr..kfe! I 
Retkltlsklel do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow· 
szednie od 10-12 i od ~ 
do 6 popołudniu. 

~000000~ 

Jutro, w niedzielę, o godz. 12-aj w poł. zei· 
dą się wszys1kie grzeczne dzieci w Teatrze Mie)· 
skim na ipremjerze przemiłej bajki Marji Billi· 
żank.i „Ala i Janek w krainie czarów". Wido­
wisko to feerjowo ujęte przez autorkę i reży· 
serkę przeplatane będzie mnóstwem alirakcyj 
jak tańce, śpiewy i _ przezabawną konferansjer• 
ką, Ceny zniżone. Każda osoba dorosła może 
wprowadzić darmo jedno dziecko. 

życkiego. 15.15-15.20: Nasz handel mori9ki. 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-16.00: „Tall.ce stylizowane" - w wyikona• 

niu Heleny Piltzówny i WHhelma Manłla 
(fortepian na 4 ręce) z Krakowa. 

16.00-16.15: Lekcja języka francuskiego - lek­

22.00-23.00: Muzyka tanec2na w wyk Małej Or· 
kie.9try P.R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla UW AGA ..... ŁODZIANIE I ŁODZIANKI! 
komunikacji lotniczej. W pięknie urza,dzonym i wytwornym lokalu 

tor Lucien Roquigny. 
16.15-16.30: Recital or.ganowy Władysława Ka· 

23.05-24.00: ,,Spacer po Europie" - retransm. ,Tabaria" czeka dziś łodzian doskonała zaba· 
ze sfacji europejskich. . ~a która kate im zapomnieć o codziennych 

'. kł~potach i troskach. linowskiego (z Wilna). 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNI!. 
(Ogrodowa 18). 

16.30-16.45: Skrzynka techniczna - red. Wac­
ław Freulciel. AUDYCJE ZAGRANICZNJt Dlałego też po pracy wszyscy udadz!!, sit 

Godz. 18.00. LENINGRAD. Koncert symłon. do tego lokalu, gdzie najmilej upływa czas. Wie• 

W sobotę, dnia 14-go b. m. o godz. 4.15 po 
południu staraniem Gimnazjum P. W. premje:a 
komedii w 3-ch aktach Katerwy p. l „Unvis". 

16.45-17.00: Cała Polska śpiewa - audycje po· 
prowadzi prof. Rutkowski. 

17.00-17.15. „P!)śród janczarów puszczy Pi· 
skiej" - reporitaż z Prus wschodnich Melch­

ANGLJA (Nat. Progr,). Muzyka lekka. - le przyjemności sprawi obejrzenie doskonałegó 
18.30. MOSKWA (WCSPS), Koncert symlo• programu artystycznego, w którym udział biorą 
niczny. - 18.40. MONACHJUM. Pieśni u najlepsze siły. 

God~~r~:oo KOENIGSWUST. „Od Dunaju do Duet Gonda et Irena zachwyca wszr.sthlch iora Waó.kowicza. 
Wł.ADYSLAW WALTER JUż W LODZI. 17.15-17.40: Nowości z płyrt. 
D · b d . b d 17.40-17.50: „świat naszych zwierząt"-„żółw•', 

z~ś1 w &o ~t~, ma 1~-go, · m., .o go z. pogadanka prof. Wacława Ros:tkow&kiego. 
8.15 wieczorem 1 )Ufro w. medz1elę, drua 15-go 17.50-18.00: Nasze miasta i miastec1Jka-, pjńsk, 
b. m. o .godz. 7.1~ 1 9.15 w1ecz. tylko trzy wystę-1 miasto o trzech obliczach" - pogada~ka -
py komika polsk1~0 Władysława W.altera. . wygłosi Roman Horoszkiewicz. 

Wołgi" _ koncert. _ BERLIN. Kollcert 80• mistrzowS'kim stepem i doskonałą girą, a ancer­
listów. _ SZTOKHOLM. Recital. wioloncz. ka bułgarska Didi Spassowa oszałamia pięknym 
19.10. WJEDEN. Muzyka popularna. _ 19.15. tańcem, stojącym na wysokim poziomie arty· 
RYGA. Muzyka operowa. - 19.30. SZT()!(.. stycznym. 
HOLM. Kabaret. - OSLO. Kancert radfoork. Niemniejszą B1trakcją są występy duetu Ney, 

Pozo~tałe bilety, są do nabycia .w ~asie 18.00-18.30: „Kopciuszek po lwowsku" _ we· 
teatrn. Bilety zamawiać można telefonicznie - soła audycja dla dzieci, pióra Wiktora Bu-
tel. 248-~2. . . I dzytl.skiego w reż. Ady Arlz (ze Lwowa). 

W niedziel,, dnia 15-go ?· !"·• o godz„ 4.1~ 18.30-18.40: „Życie miasta Łodzi". _ Dawniej-
po poł: ostait.me przed~t~w1eme przebo1owe1 lltZe kryzysy ekonomiczne w Łodzi _ wygł. 
operetki ,,Tamec Szczęścia . mgr. F. Janowski. 

DOM LUDOWY R 
__ ,_ 

8
„ 18.40-18.45: Po!!adanka społeczna „Liga Mor· 

- zjlow-a • ska i Kolonjalna" - wy.głosi prof. Ignacy 

Godz. 20.05. WIEDEN. Koncert mll!yki między· popisującego &ię w tańcu akrobatycznym i W"J• 
narodowej. _ 20.10. KOENIGSWUST. We• stępy tanceTiki oharakterystycznej Sonji ~ilskiej, 
soły wieczór. _ SZTUTGART. Wieczór m.u· która swym wdziękiem oczarowała publiczność. 
zyczny - KOPENHAGA. Muzyka klasyczna. I Na dwu obszernych i pięknie oświetlonych 
WROCLA W. „Przypomnijcie sobie". - wię-

1 
paclcietach odbywają . się taó.ce, do których ,przy. • 

zanka melodji. grywa Ol"kiestra Weinrota. 
Godz. 2.~.00. BRUKSELA Flam. „Dziewczę z Ho- Zabawa w ,,Tabarinie" jest dostępna dla 

land11 -;- op. Kalmana. - 21.00. LIPSK. We· każdego. Przedewszystkiem dlatego, te ceny za 
soły wtecz6r. - 21.30 PARIS P.T.T. Radio~ konsumcję nie &ą wysokie, a powtóre dlaitego, 
kabaret. - ANGLJA INat. Progr.). Muzy~a że katdy w lokalu tym czuje się dobrze, jak 
taneczna. - 21.45. KOPENHAGA. Melodie u siebie w domu 

W niedzielę, dnia 15-go b. m., o godz. 4.15 Zieliński. 
po poł. i 8.15 wiecz. dwa przdstawienia progn- 18.45-19.10: 25 minut w Argentynie - (audycja 

węgierskie. - BUKARES~T. ,!"'uzyka rumuń- Dziś o godz. 
0

5.15 po poł. fajf z pełnym pro• 
ska~RADIO PARIS ,,Ariana op. Masseneta gramem artystycznym. 

mu złożonego z 3-ch jednoakitówek, a ·mianowi- z. płyt)(. 
ciel „Marcowy kllwaler", wesoła krotochwila 19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzień na· 
Bl!zi~~ego, „Firyzjerczyk w zalotach" i „Czyje stęptty.-
dz1ec:ko. I 1;1 11•1 •!~I !!i 19.20-19.35: Koncert reklamowy. „ '<ill . ,..-..·,~ ;.· •l _ ... ,;. ... ~ „„„ ... „ ...... „„ ... „„„ ... „„„ ... „„„„„„ ... „ ......... „ ............... 

Dziś I dni nastctpnych. Rewelacyjny prosram. 

TAJEMNICA EXPRESSU Nr. 6 
Dial NASI CHLOPCY MARYNARZE 
w rolach głównych: GLORIA STUART, PAT O'BRIEN ' 

~································„···„···············„ ............. „~„ ....... „.„„ ........................... „ •.•••..• 
DZIS i DNI NASTĘPNYCH! Filr.t najnowsze! produkcli p. t. 

DROGA BEZ POWROTU 
Wzruszający ·dramat kochanlców, dla kfórych kończy się tycie. 
W rol. gJ.: WILLIAJ\\ POWELL oraz urocza KAY fRANCIS. 

Nadprogram: PRZEPIĘKNA KOMEDJA W KOLORACH. Pai;separtouts nieważne. 

••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••••••••~• .... ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••w•••••••••• 

,,CZl\RY" CóiiFTIRZdliify' „W i I he Im Te 11" Dzclś •••z;it•k o „.~ 12·•1. dt P<0toktoat „. tym ttlm<m ""''· obfąć J. Il. Min. Poło. Wołn•I rod""" Szw"oa"ki•l 
eny miejsc od 54 gr. w nieśmiertelntrn arcydziele fr. Schillera p. Mautk:e de Stoutz MóWIONY PO NIEMIECKU· 

.+<-•••··································································~···················································· 
Dr. 6USTAW KOHN K08!"f!~~~ p!~8J.~t~wa or. HENRYKO~SKI H. sz°~:ach•• 

speclallsta prof CELlłłll snrtDbER Specjalista chorób skornych, CHOROBY SKÓRNE I W.ENf.RY<;ZNI! 
DkUSZel - -łt8k010 • n n wenerycznych i seksualnych PIOTRKOWSKA 56, tef. 148-62. 

-QI łl wykonywa długoletnia Jej asystentka TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. Od 9 1 d 5-9 
lJL. Plł.81.'.DS~IEGO 51, tel. 170-03. w gabinecie kosmetyki lekarskiej: od 8-ll i 6-9 w, nledz. i święta od 9-12.30 w tlled~iei; 1• ś~ieta ol~0-1• 

PrzyJmuie 8-10 I 4-8 w. Dr. med. M. LĘWINSONOW.EJ 
l>IOTRKOWSKA 88, tel. 143-63· DR. MED. • PRZYCHODNIA 

PROF. CELINA SANDLER H KR A us Kop F WENEROLOGICZNA 
Specjalista chorób wenerycz„ skór· osobiście przyjmuje 16 i 17 bież. 

. . • Leczenie chor. weneryczn. I skórny- eh· 
nycb I seksualnych m1es1ąca A · 

PI01RKOWS1<A 10. teL ~45-~t. PORADY BEZPŁATNE. AKUSZ~RJ 1 
CHOROPV l<~:f.ECE ZAWADZKA 1 ~~~0!~:, 

~z~/!1d~\~1e8i~~ę:a 0~d 71t
0
d: 1~~j0! Or. N IT EC KI ~!!i~~~~~ z!?a: ~":. czrnne od 9 rano do 9 wlecz. 

polud_nie. • PORADA 3 Zi.OfE. 
SPEC. CHOiOB S:KORNYctł, WENE• 

LEl(ARZ•DENTYST,A. RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH DR. MED. • L E c z " I c A Oł1E6A 
F Kopci owska ~t':'~~T9.ro· r~~~ti 1od'sT~._;i1e3;:.8 AI KDP"l„O\VSkl GŁ o w N A 9, tef. 142-4~ 

• W niedz. !. św1ita od 9-12 w poł. • łJ PrzyJmulą lekarze we wszystkich sile 
powróciła. PrzyjtnuJe od 9-3-ef, o H D t t d t POWRÓCIŁ cJalnośclach. - Ollbhiet dełltystycztiY. 

ODAiq-SKA 37, tel. ;m.gs r u SZ ~ ,.., ~-i Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgśfl 
od 4 - 7-el w Lecznicy, • 1 U ODAiiiSKA 37• tel. "2-55• lampa kwarcowa. Porada 3 złote. 

t>IOTRKOWSKA 294, teJ. 12&·89. _ AKUSZERwQINEt<OLOCI przyjmuje od 7-B·eJ wiecz. 

- Dr. Med. WLODZIMIERZ ZACHODNIA 66 1:.'2':!:2Dokt0r TREPMAN m~d. H. Ziomkowski 
aADZIEWICZ Ptzyjmuie od 10~12 i od 5-7 wiecz specjalista chorób wenerycznych, spec. chor. weneryoznych, sk6rn!'ch. 

Włosów I moczopiclowyoh 
SpecJallsta chorób · Dr KlilGZkO\Vil skótnych. moczopłciowych 6.go SIERP:'lllA ~. tel. 118.s3. 

uszu. nosa, gardła i krtani . Zawadzka ó 1 ~1 · 2 PrzyjrtluJe od .9-12 I 3-9 w niedz. i 
Lódf, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-2G • 2 4- 1 święta od 9-12· 
_ _!'._rzyj~uł~_<:<!_4 do 8 wł~·- ' POŁOŻNICTWO I CHOROBY __._ 8-12. 2-4. 6-9 wiecz. 

KOBIECf. „ D MED 

Dr. W. BALICKA"rz~f~~~~~~.s~A1~11e:·~~-~ieczor.me~. N1ewlażsklbM. TAUBENHAUS 

SIEl'IKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) LECZulCA PIOTRKOWSKA 294 Spec). chor. w~111Jr~·cznycb, skórnyc AKUSZER • GIN .... "OLOO 
Nr. teL 194·0.J. 111 I seksualnych ~ 

Choroby s• t.rne 1 weoeryc;:ne przy przyst. tramw. pabJan. ANDRZEJ I\ 5, teh:fbn 159-40. Zgier ka- 1. J T•I• 
OfzYJmttle kobiety I dzieci od 12.45 2 razy dziennie przyjm. lekarz:: we Przyjmuje od 8-11 rano I od S-9 · ' 246.09 

do 2.15 I od 6-8-~J. wszystkich specjalnośc'a<:h. w niedziele I święta 9-12. ' Przyjmuje 8-10 r„ 4-7 W· 

---- GABINET DENTYSTYCZNY -

~!11~!~.~ ;.,~.~ !.!~3 MAOIE:· .::fi~!~~.~:,:::· mimk•- Dr. Rundsztei n Dr. J. NA DEL 
1 moczopłciowych. powrócił niem do sprzedania, ut. Sienkiewicza AKUSZER„ GINEKOLOG AKUSZER. GINEKOLOG 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 Nr. 59. Plac w S ikawie Jo sprzedana POMORSKA 7 Teleto

4
n ANDRZEJA 4 Te

2
1
2
e

8
to.

9
n

2 Przyjmui7 od g. 8;---10, 12-2, 5-8 w. przy szosie _Erz~ziń~kiej 1260 mtr. . . ' 127·8 
w, n1edz1ele i śyoi:ta od 9-11 rano. kw,adr., W. Sienkie)Vlc.za Nr. 59 .erz:v1mu1~ Qcl łb.JA). 1. ł 4-=B-ei. przyjm. od 10-12 I od '-8 w. 

Dr. HAL TRECHT 

TA/Q'CóW nowoczesnych i wirowych 
udziela prywatnie w grupach l poie· 
dyńczo znany nauczyciel Henrykow• 
ski, Gdańska 9, tel. 166-93. 
AKUSZERKA przyjmuje chorych nd 
3-5. Dyskrecja. Al. Kośoiusr;ki 41, pr. 
of. parter, tel. 170-18. 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba· 
!owe w nowootworzonej wyp:>życzal' 
nt.. Główna 42, poprzeczna of. I J). 

\5 
PJE~WSZO~ZĘDNA wypotycznln!a 
sukien balowych i ślubnych po cenac;h 
niskich. Narutowicza 211 pr. ofic. h-gio 
piętro. • • 
WYPOŻYCZALNIA różnych toalet 
wleczot-Jwycb ~lubnych oraz sniokill· 
gów. Łódz, Cegielniarta 23, fr I p. 
KUPIĘ dobre planmb lub !ortepjan 
niedr.o&,0•

2 
Ofęrty ,,,,Sła\v" d·J. Re.P_ubl1!9. 

IO Zł.UTYCH m1es1ecznie urz.:dn1kom 
na wypłatę kor;!ekcje, obuwiP. bieilzna 
manufaktura, firanki Char!. Pióftkaw· 
.!?~a .11. yodwórz~. „ 
NA RATY palta męskie, damskie, ubraM 
nia męskie i dzietltlne I futra, kotuszkl, 
.Markowicz, Pl· Wolności 7. 

ZŁO!Y - tygodniowo: angielski, he­
brajski, francuski, wioski. hiszpański, 
niemiecki, wyuczają dyplomowani, Ce­
gieiniarta 6 m 10. 24 

ZI. 300,- MIESIĘCZNIE mogą łatwo 
zarobić zdolni i Wyn\oJWtli Panowie 
przy sprzedaży poważnego artykułu 
na raty. Zgłoszenia z dokumentami tył 
ko w sobotę, niedzielę, poniedziałek, 
od 4-6 pp. u p. J. Rappaporta, Za­

wadz4ii 8/1 p. 15 

MAGISTERKA farmacji poszukiwana 
na stalą skromną posadę_. Oferty do 
„Expressu" sub „Magisterka". 
POKOJU z utrzyman em za lekcje 
francuskiego, ani;ielskiego, łaciny, ma­
tematyki poszukuje mloda osoba ż 
wykształcen iem akademickiem. Oferty 
sub ,,A". 14 



r lnolii pani„. lilii P. Cynka likwiduje ~ 
zatarg Smitha z władzami 

stołeunemi 

wuszła na J~aw przed walnem zgromadzeniem p z P.N-. Zatarg w. o. z. B.-:- Billy Smith ciągle 
11 • • I Jeszcze trwa. Oble strony uparcie trwałą na 

R.oll: rocznie, z okazji walnego zgroma- 1 w Polsce, mających Jakoby monopol na I Powstaną właśnie te „stajnie wyścłgo- swych stanowiskach 1 nie chcą zgodzić się na 
cizenfa P. Z. P. N„ omawia się sprawy do-I ,,ekstra klasę", mogło rozwl)ać sl!ł kosztem 

1 

we", których zdeklarowany. m wrogiem Jest i żadne ustępstwa w epilogu Billy Smith siedzi 
!YCZ•1ce re~rganizacjl płłlcal'stwa. Od czasu 

1

1 

kilkuset pozostałych klubów, posl:idaJących obecny dyrektor PUWf gen. J. Olsiyna- 1 i . d i t d 
1 

'u be c nnle w stolicy war· 
1;,tnlenia PZPN po raz pierwszy, ta najwyż- te same prawa do tycia I rozwoJu, co tak Wilczyński. I kto wie czy nie wartoby do- : uz rug Y ze z zy ' 
sza mr.gistratura piłkarska, mah1c na oku zwana „arystokracja" piłkarska. ~ j puścić do zniesienia karencji, by się prze- I szewscy pięściarze natomiast nie korzystalą 
interes ~ALEGO PIU5ARSTW A opraco-1 Słysznym jest więc wniosek Krakowa, konać, Jak polskie piłkarstwo stoczy się "'.I z tad trenera. . 

v1ata I?.~?Jekt. V.:Yszlmiemowy. Problem ten dnmagaJący się od PZPN przyznania na przepaść amoralności i zaniku wartości I Ale cierpllwosć się skodczyła. P. Bllly 
cmóvi:msmy JUz na na~zy.clt ta'!lach. I, my I rzecz okręgów, trzech do czterech terminów etycznych. gdy wszelkie hamulce zostaną 

1 
Smith kilkakrotnie Interweniował w Polskim 

mamy pewno za~~rzezema, • k!ore na~e;'1 I!O 1 w roku niezależnie od dni PZPN-u, w któ· zwolnione. MOZE WTEDY OTWORZĄ SIĘ 1 Związku Boksersldm 1 w dniu dzisiejszym na· 
dadzą siQ uzgodmc we własc1wem rme.~:icu. · rych to dniach okręg mógłby korzystać ze OCZY NIEI<TóRYM LUDZIOM, KTóRYl\'\. I stąpld ma ostatecznie zlikwidowanie iatari:u. 

Tymczasem, Liga dopat.r~Je się w . \)ro-\ w.szystkłch graczy, a więc także tigo.wych. CIĄUOLD.EZSIĘIĘ ZD8AKJAEP,EŻREOWWYONERMANUIE0MRAE- przybywa do stolicy ·przewodniczący wy• 
Jekiach PZPN zamachu na 1e1 stan posiada· Nie wszystlde okręgi stać finansowo na to, CZ , KI A • 1 • c nka ltt ir w 
nia. I, jeszcze nie znamy końcowej formy by się dzlelłły z klubami llgowymi doołto- CZOWI, I DROGO ZA TO OPLACON.EMU ! działu sportowego P. Z. B. P· Y ' · s 
wnio5ków PZPN, a czytamy, w organie. I dem, gdyż Inaczej nie chcą dać graczy do JEST WAŻNIEJSZ.EM OD MORALNEJ godzinach wieczornych odbędzie konferenclę z 
z urzędu bronfącego skompromitowane} Ligi reprezentacji. Ta rzecz winna być zasad- STRONY PROBLEMU SPORTOWEOO. Billi Smithem, przedstawicielami związku sto· 
słowa: „spodziewać si~ należy, że wydział niczo uregulowana. Okręg nie powinien Kwestia sędziowska wypłynęła znowu tecznego I przedstawicielami klubów, I zatarg 
(Ligi) będzie starał słę bronić przedewszyst- w tym wypadku być uzaletnionym od dob·1 na powierzchni~. Tym razem szturm prze-. ma zllkwldować. 
kielll interesów ligowych, które w projek- rej woU, CZY łaski klubu llgowego, Również cłwko samodzielności tel organłzacU, przy- IŁ t ska y M c A 
tach ~ZP!'I zost~ły "'. pewnych punl,tach trener okręgo~y winien być do dyspozyclł puściła Liga. Trzeba było, aby na własnej : 0 eW • • • • 
zagrozone. - Nie o interes całego sportu okręgu, a Jeśh któremuś klubowi ligowemu skórze odczuła ona skutki długoletniego to-1 w Warsza· wie 
piłkar.sklego chodzi, nie" o podniesienie z u• sposób I program Jego pracy nie będzie od- terowania anormalnego stanu panującego 
padku całe~o życia piłkarskiego w Polsce,. ~owładał, może z niego zrezygnować. Orunt w tel lnstytucJł, by _ zgodnie ~ naszym po-I w piątek wieczorem ryska YMCA rozegrała 
chodzi .o wyłączną obronę. interesów Ligi. z~by okręg mógł z niego na rzecz wszyst- glądem, stwierdzić, że można I TRZEBA w War~zawle dalsze dwa ".'llecze. • 

Czy1ą obroną, zapyta kazdy zdrowo my- !uch klubów, także I prowlncJonalnych, ko· ZOSTAWIC SĘDZIOM' NIEZALEŻNOśCI w siatkówce łotysze przegrall z AZS. 1.2 
ślący sportowiec? Dziesięciu klubów? - rzysi:ać. SĘDZIOWSKA NA BOISKJJ A ZWIAZAć! (6:15, 15:7, 10:15). Łotysze ~ra.li znaez~ie le· 
~nieb wyłącznie m~ myśleć. PZPN? 'fychl. Liga ma się. zająć takż~ sprawą k:rre~cji ICH ORGANIZACYJNIE 1 PZPN-em JA- . piej n'ż w piątek, ustępowali iednak muno . ł:> 
łnlkaset innych lclubow, r·ozs1anych po całeJ 1 1 reformą sędziowską. Nre ulega na1mruej- KO NACZELNA MAGISTRATURĄ CAŁE I polakom. ś k 

11 
Polsce nic nie znaczą. Liga, ta sama L!ga, 1 szc:i wątpliwości, że ~ędzie się ona do111a„ QO PIŁKARSTWA W POLSCE. ·1 k Wy~~~Y~~;';~e fi~·lli) I>0 on~ul cwar~ankt o które) dzisiai oficjalnie się pisze, że.„ - ; gac znlesle11la karencJł. Aby można było s ą . ·: . · • ecy ą ~ 1 
„PRZYPOMINA ONA K.RAMIK NA I<ER- · rychłej i łatwiej ją „spławić'" wysunięto „ar„ P1·zytoczone sprawy nie wyczerpują' ~a~t w ostatmei mmucie r~e~~negf~t sŹÓ~w~~ 
C.ELAKU", ~a stanowlć centralny punkt gument", że ona stała się rzetrnmo przycZY" 1 wniosków, !akie b"lda zgłoszone. na .walne li ~~!~~i ewy~~f:~~ le~~~ó~nall, ~le J'ynlku· nie 
załnteresowan PZPN·u? ~le podoba się u„ ną upadku piłkarstwa. To fest absurd! Oo : zgromadze.n1e PZPN-u. Około mch Jednak udało siQ im utrzymać 
dze. względr.łe pewnym klubom ligowym, sprawy tei jeszcze bllżel powrócimy. Ale, I zogniskuje się zasadnicza dyskusja. Atoli j Z . 

1
· -• ·ia 

że PZPN proponuje zarezerwowanie szere- przypomnijmy sobie, KarencJa została i wypłynie niewątpliwie sprawa mistrzostw, I iUllSU CIB S łf 
gu terminów na obozy f zawody treningowe uchwalona, a nie narzucona dopiero wów- • Sł>rawa wzięcia udziału w piłkarskim tur-! na kurs narciarski Ośrodka W f 
nieolłcialne, jak mecze reprezentacyj okrę· czas, gdy wniosek o wprowadzenie oflcJat- l nieJu olimplłsk!m, ł Inne organizacyjne kwe- . . • . . . • • 
gowych 1 kombinowanej repreze11tacji Polski nego zawodowstwa przepadł~ I stJe, zam1erzaiące do przyznania okręgom I K~o me 1ezdz1 na ~~.rta~h •. a chciałby 

Twierdzi ona, ii nie należy ,.przesadzać" OGŁOŚCIE PANOWIE JAWNE ZA WO·. wlęlcszel swobody w pracach wyszkolen!o- : zażyc rozkoszy na1p1ękme1szego ze 
na punkcie meczów okręgowych, i że raczei DOWSTW A, ALBO ROZWłĄŻCJE LJOĘ,' wych 1 sportowych. gdyż pod tym wzglę- , sportów zimo•wych niecha·i nie zwleka i 
naletałoby sprowadzać silniejsze zespoły A KARENCJA NIE BĘDZIE POTRZEBNA. dem były one dotąd mocno skrępowane. \natychmiast zapisze się na kurs narciar· 
zagraniczne dla klubów.„ ligowych. Tylko czekać, aż karencja padnie. Zobaczy. Pewna decentralizacfa, polegająca na · ski który organizuje Okręgowy Ośro-

0 to chodzU Tendencja grubemi szyta my co się zacznie dziać. Już dzisiaj szereg przerzuceniu przez PZPN na okręgi spraw i dek W.F. . 
nJćmł. Okręgi mogą lak do. tychcza.s, bory-f klubów ,,upatrzyło" sobte graczy. Cena bę• bedących dotychctas wyłączną domeną cen-1 Wielkiem udoi!odnieniem dla Uc'l'e· 
kad słę w największych trudnościach, mogą dzie tańsza. Towar łatwlefszy do nab~cla. trałł, byłaby w interesie należytego rozwoju 'stnik.ów kursu 

1
. st możność wypożyc -

\Vtgtęóem sportowym cofać sle wstecz, OFlłRĄ PADNĄ KLUBY A. I B-KLASOWE piłkarstwa, wskazana. M. STATTĘ~ I ' Ł e. sk' " zew y r~-
titłast pójsć naprzód, byleby dziesięć klubów a gdzieniegdzie także C·klasowe. ma, spnę u n~rciar ies0 • 18 P 

mu1e kaonceAar1a Ośrodka W. . tylko o 

Kantor · nadzle.ią szermierki polskiej dni4
20

U~aoa łYżw1arze1_ 
. Trener SzombałhBIY ro~kUiB łodzianinowi świetną przyszłość Lodowisko c":y::!enowie iut 

War11z11,wa1 14 grudnia, \ W zwi~ku z meczem z ?ilemcanti oświadczył I posiada zawodnika w wadze ciężkiej. Postanowił, · . W dniu wczorajszym nastąpiło otwa_rcie 
Jednym z najmocniejszych punht6w sportu · p. Szombathely, że w felfo pojęciu po łodziani· więc do reprezentanta w tej kategorii dojść bar- l naJ whikszego W Łodzi. lodowiska . n~ boisku 

polskiego· na igrzyskach olhnpljskoch w Berlinie · nie należy słę w nafbJiiszych latach wiele spo· dzo oryginalnym sposobem. Przyrzekł Józkowia- i sportowem w Iielenowu:;. W roku btezacym tor 
będzie s.zermierka. Już w Los Angeles zdobyli ! dziewać. Jut na meczu 1 Niemcami powinien kowi że poczyni 1tarania o feio reamateryzację lodowy został znaczme powiększony, przy. 
szabliści \>ol1cy bronzowy medal olimpijski, a 1 pokezac się jako niebeapieezny zawodnik, ale I jeśll się uda Józkowiak wstępi do tego klubu. 
SWf trzec111 po~cję między szablistami świata . pewne braki techniczne, których w ciągu kilku Oczywiście J6zkowiak nie mający nic do stra- . BG nos sportowy 
zadokumentowali oni na przedostatnich mistrzo- j miesięcy treningu nie udało się jeszcze z niego cenia zgodził się. Lepiej zarobić kilka złotych 1łl!I . 
ihvach Europy w Warszawi~. Pierwsz}m ratem 

1 

wyplett.łć nie pozwalają mu w tej chwlłl na o- Jako amator nit jako zawodowiec nie mleć :i: SEK.CJA BOKSERSKA Kruscheendera per• 
pokonali Amerykanów, dru~im rozprawili się w siągnięcie klasy, do kt6reJ Jest predestynowany. boksu ani groua. / . • . . 
walc• o tu:ecie mini ie z Niemcam~ . Za kilka lat będzie on naflepszym szpadzistą, Tak się w Warszawie ,,pracuje". traktuje z zespołem p1ęśclarsklm Ooplanp w 

Na Berlin jeszcze szabliści nasi starczą za bo nietylko fest niezwykle utalentowanym, ale / "'"' Sprawie rozegrania meczu towarzyskiego w 
dwa lata .będzie gorzej. Druzr1.o olimpijska' sza-: ie~zcze najmłodszym lt wszystkich polakłch szer- Gło6n.a afera ,czeskie; rekordzistki świat~ I Pabianicach w pierwszej połowie stycznia. 
bllatów nie llc:i:y w swym gro!11e nikogo 11 mło· . mierzy, Zdenkt Koubkowe1 zatacza coraz szersze kręgi, WY JAZD PIĘŚCIARZY PolonJi stołeczneJ 
d~ch ktoby podtrzymał tradfcJę etarzeJących się I "•* które obefmufat swenti ramami r6wniet I Pol11kę. . . . 
m1strz6~. . Jakim sposobem pracuj, nad ro1w0Je1n spor• Czeci, którri:y pogodzili się już z tym losem, że do EstoDJI został w ostatmel chwili odwołany 

L~1eJ przedstawJa. się 5)-~uacfa w s:a:padz1e. · tu dzia~acze warszawscy świadczy najlepłaf mo· Koubko;wa zniknie z listy naJl~p:p;ych sportsme· przez cstolic.źyków. Polonię spotkał ptZYkry 
'tetłlf daleko "ko~stępu1e szabb;itomk, . ale wi~· ~ ie pon1teJ priytoczony fakt. Przed niedawnym ~ek •wiataJ _postanowilł zemścić się ·1 ogłaszają zawód, bowiem drużyn. a była Jut .przya;otowa· 
szoi„ zawodni ow t~, młodzi 1 ro UJlłCY ~lehu.e . oz asem na lep maglct11.ych przyraeczeli, d1IA fllł listę zawod11lc1ek Innych pafistw, co do kt6tych d • d K" 1 t p 1 Il d • 
nadzieje na przyszlosc. D:i;lwna rzec:i;, ze aa1- I na szczęście unieazkodllwioilelO' menażor• uwo• (oczywilicl• zawodniczek, a nie pafistw} kobie• na 0 wy1az u. ierown a wo 0 ort za epe 
w.itkrr4 nadzielę pozw11!a rokować przedstawi· i dowego Francka dał się zi•pać . osławiony ,o.

1 
coścl naltżałoby r6wnleż wysunęć powaine ob• szowało do .Lwowa do tamtelszeJ Hasmonel % 

ciel miasta, gdzie szermierka stoi na najsłabszym ~omca Piłata - inowrocławiaD.ltl Józkowiak. fekcfe. Wymieniają tam dwie pogromczynie propozycją rozegrania meczu w niedzielę. 
po~łomie z ,w~zystk~c~ !nnych miast P?lskl. Cho· Walczył zeledwle raz jako ;'lawodowłco, choć i Wałasiewicz6wny: Krauss. i Schurmann, wymie- ZARZĄD LOZB postanowił zorgan!zować 
dz1 tu o tod~ 1.o.1e1 1e~ynego sz';r!D1erza .Kan· 1 ten fedyny raz bez w1ękl&eJ ochotr ł !!dyby nle nlaJ11 r6~et. słynn11 Angielkę Lunn, wymienia- . . . 
tora. Przyna1mme1 za wielką nadz1e1ę uwaza go represje ze strony Francka bziby się on w ostał• fą rówmez iedną z popularnych żawodniczek kurs masazu dla sekundantów, ponlewaz Jak 
nasz fechmistrz, trener węgierski P• Bella Szom- 11iej chwili wyco,t1ł. Ale stało się ł Józkowlak polekich. A, ie się to dzlefe w obliczu igrzysk I okazało się W praktyce więk. szość sekundant6w 
bathely. niebactnłe wkro..:tfł na dror!ę 1awodowc6w, skąd olimpijskich •keja Czec.h6w jest o tyle niebez· wykonywała masaź nieprawi<lłowo. 

powrót fest na O"N' 1u :zamknłctr. pleczba, że potrafi W,wołać w kobiecym sporcie W r d I 1 h d h 1 kl 1 Franck poszedł do więzienia, Józkowiak po• nieprzewldzlAne kompllkacfe, W każdym bądt n.e z e nyc .zawo ac e mat etycznych 
został bez men.ażera, \'Y')'raałł wlfc wlelk, chęd raił• m6'Wi.· się o zwołaulu nadz'Wycaaft1ego ze•J w Mil pabłanlckfoJ organizowanych przez Kru~ 
powrotu do amatorów. P. Z. e. odwołanie o od· bra11ła młęd11yoarolłowef federacji sportów ko- sclteender startować będzie Walsówna. Pięściarze Geyera 

2wycfętaJą Bar Kochbę 11:5 tzucll. Spra~a 11dawala 1l4 by6 zllkwłdowllbę. blllC)'c~, która 11111 ~•WIJ t11 s!ę zaf ą6 I ostatecz- w ZWIĄZKU z nastaniem odpowiedn:cb wa• 
Tymczasem... 1eden 1 kl1lb6w ,HrBzaW!lkłch llł• al1 wr1aśnł6. kó t ł h „ 

Międzyklubowe spotkanie pięściarskie Geyer 
-Bar Kochba zakończyło się wysokiem zwycię· 

11111••••••••••••••••••·111•••••••••••••• run w a mos eryc.znyc · rozpaczą~ się m:ilą 
iui w przyszłą nledz~eli:i w todz! rozgrywld 

P~'::hiet~o~~~z~~~l~~~heg~~;; ~l~s~ka::łsied- Gen Olszyn· a-Wllczy"'skl w Legj1· nak tak wysok1e1 przewagi p1ęśc1arzy Geyera, • 11 
k.tórzy natrafili na bardzo poważny opór ze stro· 
ny przeciwników. . . . . Dyrektor Państwowego Urzędu Wychowania Fizyczneao 

W zespole zwycięskim podobali się W 01c1e· 1 e 
chowski i Ostrowski, obaj bardzo ładnie wal· Wstępuje do klUbd stołecznego 
czS,CJ'· U pokonanych na pierwszy plan wybił . . . h 
się Frankental, aaleJ Mo&man ! mimo przeitranej Warszawa, 14 grudnia. dnoczyć wszystkie sportowców woj-
Pat"yzer. Wdnlu wczorajszym dyrektor Pań- skowych. 
· W wadze muszej. Frankental (BK) pokonał na stwowego Urzędu Wychowania F'iz:srcz- Jednocześnie gen. Olszyna Wilczyń-
punkty Wyszkowskiego. Ol Wll A k' • ł k' •t · i b fi 

W kogucisf Augustowicfowl (GJ przyznano nego . gen. szyna CZYns 1 przy1ą s 1 wyrazi zyczen e, Y wszyscy o -
zwycięstwo pr:tez technłcz11• k. o. spowoiłu dy· . na specjalne) audjencjl delegacje W. K. cerowie - sportowcy zasilili szeregi te-
sk:wa.lifi:kacji Lindermana w trzeciej rundzie'. ! S. Legia: pp. płk. Orabowskiegó ł płk. go klubu. 

w pi6rk~wej Wojciechowski (GJ zwr~iętY;~ Rudolfa. . Na audjencji tej załatwiona r6w!tież 
przez techniczne k. o. sp_owodu dyskwahftkacp . p d • j · kl b ł j k · • 
Paryzera za trzymanie i Kulibabka (G) pokonał . rze stawtcie!e WO skowego U U ZOSta a kwest a e smlsj1 jaka groziła 
Moszkowicza przez k. o. w drugiej rundzie. I przedstawili p. getleratowl. sytucjlę biurom . w. K. s. Legja z lokalu miesz-

. W· ~ekikiej .Mosina~. f~K) pokonał na punk'.y w jakiej się klub w da.n el chwili znaj- czącego się pod trybunami StadjorJU 
Mikołaiczyka 1 Golasmskiem11 (GJ przyznano me d . • j · 1 W · k p I k' D kt p U n1 
słusznie zwycięstwo w spotkaniu z ścislawskim . . U]e. Jego perypet e i P any na przy- OJS a O S tego. . yr~ . Or . . ~v. 

W półśredniej Jaskóła (G) zremisował z szłość. f. Sprawę tę prze~ądz1l JUZ, POZOStawm-
Was.sermanem. k G k ł k . ' W odpowiedzi na to ~en-. Olszyna jąc dalej locum do dyspozycji wojsko-

W śr';dniej Ostrows i ( ) po ona na pun ty Wilczyński zgłosił chęć wsta,pienia do wego klubu. 
Borensteina. W K S · k d kl b • j 

Sędziował w ringu p. Ed. Sierota. ; . • Ja O ó U U maJącego Z e• 

hokeJowe o puhar PUWf. 

Zwycięstwo Rana 
Znany bokser polski, przebywają<;:y' 

stale w Ameryce, Edward Ran, roz·e„ 
grat mecz z Babe Lancester. 

Mecz wygra~ Ran przez nokaut w 
trzeciej rundzie. 

Jutro pojedynek . 
łódzkich asów , rływiick'ch 

Na meczu pływackltn Reprezentacji Łodzi 
Szkól średnich odbędzie się również mecz po· 
kazowy pliki wodne!, przyczem ze strony repr. 
Łodzi grać będą: Majchrzycki, ElsnM, Przybo· 
rowski, Ginter ·1 Kosiński· 

D:i kierownictwa zawodów zostali wynacze 
ni: prez. Piątkowski, prof. Loba, por. Konopac­
ki, sekr. Kędzierzawski i prof. Glazer. 

Mecz, który cieszy się ogromnem zaintere· 
sowaniem, rnpocznie się jutro w basenie y. M. 
C. A. o godz. 11.30 przed pol. Wejście na ba· 
sen od ul. Traugutta. 



~ 
Humorek 

Nauczyciel szkoły powszechnej zwraca dę 
do jednego z uczniów: 

- Powledz mi, ile zmysłów ma człowiek? 
. - Pięć.„„ 

- Wymień je„„ 
- Powonienie, wzrok, smak dotyk I„„ 
- No?.„. Do czego człowiekowi służą U$Zy?, 
- Żeby mógł widzieć„„. 

- Co?„„ W jaki sposób?„„ 
1 

- A na czem pan nauczyciel zawiesiłby O• 

kulary, gdyby nie było uszu',? 

** * Do prezyde!llla Banku Rzeszy, Schachta, i 
zgłosiło się pięciu ministrów, domagając się przy j 
działu dewiz. Schacht oświadczył, że w banku I 
jest jeszc;r.e tylko 30 tysięcy marek, mimo to 
każdy z pięciu ministrów domaga się conajmniej I 
15 tysięcy. Schacht namyśla się chwilę, wresz· 
cie powiada: 

- Niech panowie zaczekają..„ Zaraz się coś 
ztobi.M. 

Bierze kartkę, ołówek, liczy i powiada: 
- Dobrze.„ Da się zrobić!„„ Każdy z panów 

dostanie po 15 tysięcy marek! 
- W jaki sposób, skoro pan powiada, że w 

banku jest tylko 30 tysięcy!? - pytają zacie-
kawieni ministrowie. 

- A jednak„„ Proszę spojrzeć„„ Wypisuję 
pięć pozycyj ·po piętnaście„„ 15+15+15+15 · 
+ 15„„ ~ajpierw dodajmy pierwszą kolumnę„„., 
5+5+5--:-5+5.„. Razem - 25„„ Teraz druga 
kolumna: 1 + 171+1+1„„ Razem 5„. Owadzie· 
ścla pięć i pięć to razem· trzydziefci„„ Czy się 
nie zgadza?„„ 

- Owszem - powiadają ministrowie - ale 
przecie tak nie ·można liczyć! 

- Co mi panowie opowiadają! - odlpowiada 
prezydent Banku Niemieckiego. - Ja już tak 
liczę blisko trzy lata! 

•• . * 
Kac i Kotek siedzą w kawiarni, do której 

wchodzi elegancko wypomadowana dama. 
- Biedna pani Lodzia„„ - westchnął Kac. 
- O kim pan mówi? ... „ 
- O tej aktoreczce, która tu przed chwilą 

weszła„„ 

- Dlaczego biedna?„n 
- Bo miała dwóch kochanków I obydwaj ją 

opułcilł„„ Pierwszy za to, że go za dużo kosz· 
tow al a„„. 

!986 

Pomnik króla Aleksandra w Splicie 

W porcie jugosłowiańskim w Splicie, w miejscu gdzie wylądowały zwłoki króla 
Aleksandra po przybyciu do Francji, dokonano odsłonięcia pomnika. 

Burze na Morzu Pólnocnem 

Pod Egmond osiadły na mieliźnie dwa statki niemieckie powazme uszkodzone 
przez burze, które od kilku dni szalały na moruch północnych. 
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~ DESSłE. 

Główna kwatera wojsk abisyńskich w 
ostatnich dniach była przedmiotem gwał 
towny~h ataków lotniczych ze strony 
wojsk włoskich. Nie wszystkie jednak 
bomby wyrządziły szkodę. Na zdjęciu 
widzimy wojownika abisyńskiego oglą­
dającego bombę włoską, która nie wy• 

buchła. 

Z TEJ I TAMTEJ STRONY SZYBY 
WYSTAWOWEJ. 

~ielkie magazyny paryskie wysilają 
swoją pomysłowość, aby najpiękniej u-

- A 'drugi?„„ 

"·"„~ "ot' „ "· „ „ ·~··· .., •. g„-
1 
Nieście pomoc • • • • rządzić wystawy z świątecznemi podar-

n a J b Ie d n Ie Js zy m l
kami, przed którem.i calem.i l!Odzinami 
stoją Uumy za~hwyconych dzieci, roz.. 

płaszcza1ąc noski o szybę. 

Codzienna nowelka 11Expressu11• · prowadzilj.,dochodzenia, aż wreszcie go zem - rzekł niedbale. - Przedeż bę-
:tłapali. I teraz biedak siedzi w krymi- dziemy s·ię teraz często w.idywali. 

P - hl-- 4 na:le. Trzeba chłopaka ratować. Chcia- - Dobrze. 1erwszu IJen. łem prosić pana mecenasa, by go bro- - Co się tyczy mego szwagra: to 
nil w sądzie. pomówimy w przyszłym tygodniu. Nie 

Marceli Ronard, młodziutki aidwo-
1 
nie martwi.Iem. Sześciomiesięczny wy- - Musi mi pan szczegółowo o wiem jeszcze nawet za co go właściwie 

kat, stał przy oknie w swym gabinecie 1 poczynek w więzieniu nawet mi się wszystkiem opowiedzieć. aresztowano. 
i oonurym wzrokiem spogląda! na ulicę. przydat. A później przez dtug-i okres - Na gorącym uczynku go nie zla- Podał rękę adwokafowi i z l!;oonoś-0 

Nagle uchylily sie drzwi. bawiłem się na całego. To były dobre pal.i. Paser go zdradził. Antoś przy- cią opuścił gabinet. 
Uirzat rozjaśnioną twarz żony. czasy. Przed wojną w naszym fachu znał mu się, że odwiedził w nocy komi- Nazajutrz Ronard przeJrzal akta 
- Marcysiu! Kliient! wszystkim dobrze się powod·zito. sarza. I to jest w1aściwie jedyny do- sprawy Antoniego Kluksa. 
Ronard poruszył się niespokoinie. - Pa.n jest... wód. Biżuterii i platerów nie znalezio- O uniewinniającym wyroku nie m11-
Czyżby to byto możliwe? Od pię- - Tal<: jest. Włamywaczem. Wła- no. Jestem pewny, że mecenas Ifolze glo być mowy. 

ciu tygodni prowadził wlasna kancela- ściwie teraz już prawie nie pracuję. wykręciłby Antosia z tej sprawy. Czy Kluks był recydywista. 'doskonale 
rję a•dwokacką. Do tej pory nie odwie- Mam czterech synów i dwuch zh;;ciów. pan znat mecenasa łfolzego? znanym policji ze swych zuchwatych 
dził gu jeszcze żaden kli.ient. Stracił To bardzo sprytne chłopaki. Mam z - Nie, nie znalem. występów złodziejskich. Władze po-
już nawet nadzieJę... nich pociechę. - To byt bardzo porządny czto- •siadały niezbite dowody, że okradł ko-

- Kltjent? Rzeczywiście, k!iient? - Ronard spoglądał nań z coraz więk- wiek. Przez dwadzieścia lat broni! na- misarza. 
szepnął. szem zainteresowaniem. szej rodziny. Majątek na nas zrobił. Ronard począł się zastanawiać, czy 

_ Ależ takt - Pański teść jest bardzo sympaty- Pozostawił dzieciom dwie kamienicP.. ma podjąć się obrony. 
- Więc poproś go do gabinetu! cznym czlowiekiem · - ciągnął dalej Teraz, po jego śmierci, szukam nowego Uplynęty cztery dni. 
Po chwili wszedł starszy mężczyz- przybyły. Obserwowałem go na spra:- obrońcy. Ktoś mi wymienił pańskie na- Późnym wieczorem wracał d .~ do-

na dość chludnie ubrany. Przedstawi! wie sądowej. Jeden z moich zięciów zwisko. Przyszedłem wiec. mu. 
się. ściągnął mu futro. · Pański teść zezna- - Mogę się podjąć obrony - ' po- Ną jakiejś sfabo oświetlonei uh;zce 

Nazywał się Leonard Kluks. wał, jak prawdziwy dżentelmen. Wi- wiedział sucho adwokat. podszedł doń jakiś męż·czvzna. 
Ody rozsiadł się w wygodnym fote- !I dać, że to człowiek z lepszej sfery. - To będzie, że tak powiem. pierw- - Jestem Kltrks - powiedział. „_ 

lu, począł rozglądać sie dokoła. - Widzę, że pan dokładnie się or- sza próba. Jeśli pan mecenas uwolni Poznaje mnie pan? 
- Pan mecenas ma bardzo ładnie u- jentuje w moich sprawach rodzinnych Antosia z kryminału', to skieruie do pa- - Ach to pan - odparł mu adwo-

rządzone mieszkanie - odezwa,f się po 1- uśmiechnął się Ronard. na wszystkich krewniaków. Jeden z kat. - Przejrzałem już akta sprawy 
chwili. - Gustownie i elegancko. Znam, - Oczywiście. Pański brat jest le- moich szwagrów też teraz siedzi. Po- pańskiego syna. 
się na tych sprawa·ch. Pański ojciec! karzem, prawda? Mój naistarszy syn zatem przecież mamy duże znaiomości - To już niepotrzebne - u~miec.h­
był właścicielem apteki, prawda? Mie-' prze·d dwoma laty go odwiedził. Ro- w naszym facł1u. Zapewniam pana, że 1Iął się Kluks. - Antoś oneg-dai uciek: 
szkat na ulicy Wspólnej, prawda? bota nie opłacała się. Ale mieszkanie, k!ijentów panu nie zabraknie. z ~więzienia. Zuch chfopak! Szwagr1 

_ Tak. Pan znal mego ojca? podobno, bardzo ładnie urzadzone. · - Będę musiał priejrzeć akta spra- zwolnili, bo nie mieli żadnych dowo-
- Osobiście go nie znałem. ale by- Rona·rd postanowi! przerwać rozmo-, wy pańskiego syna. diów. Wyjeżdżamy wszvscv do Anglii. 

Tern w jego mieszkaniu. W zawodowej wę na tematy rodzinne. · - To się rozumie. Sądze. że przez W naszym kraju już się nie ootaca pra-
sprawie, - Co pana do mnie sprowadziło? - parę dni pan mecenas zorientuje się w cować. Radzę panu mecen;1sowi, aby 

- Pa.n jest również aptekarzem? ~spyta!. tym interesie. Później porozumie się pan też tam pojechał. Tu~ai teraz t:·u-
- Skadże - uśmiechnął sie przy- · - Przykra sprawa. Mói najmfod- pan w więzieniu z Antosiem. Gdyby dno zarobić na chleb. 

były. - Pracuję w innym fachu. Miesz- szy syn, Antoś, zrobił głupstwo. Sprząt- nie to, że chłopak już siedział kilka ra- Adwokat Ronard. m .1s;<:t1 mu w du-
kani owym. Pamiętam, jak dziś. wypra- nąt komisarzowi policii z mieszkania zy, byłbym o niego ztipełnie snoko)ny. chu przyznać rację. 
wę do paf!<:kiego ojca. Duzo sie wtedy trochę platerów i biżuterii. Wtadze nie 1 Włamywacz podniósł sie z fotelu. Trudno było zarobić„. Dol. 
zarobiło. Złapali mnie, ale wcale się .mogły mu tego darować. Tak długo 4 - Honorarium zapłacę drugim ra-
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